
PLAN PRZEZ 190 MIESIĘCY
Rozmowa z HENR\K!EM PAWtOWSKIM, dyrektorem Fabryki Samochodów Ciężarowych w lublinie

— Zdajc się, że nikt dotąd 
nie prowadzi! takiej tabeli, ale 
rekord lubelskiej FSC jest 
prawie pewnys chyba już a 
piętnaście lat wykonywania 
planu rok w rok, miesiąc w 
miesiąc...
— 190 miesięcy minęło 30 

listopada. Czyli pełne 15 lat 
i do szesnastego roku brakuje 
nam 2 miesięcy. Nie wiem czy 
to jest rekord, ale regularność 
na pewno duża i osiągnięcie 
bezsporne.

— Zatem gratulacje od „2y- 
rla i Nowoczesności”.
— Dziękuję za te gratulacje, 

kierowane, jak rozumiem, do 
ofiarnej załogi fabryki, która 
rzetelną pracą zasłużyła na 
uznanie.

— Skoro Jut mówimy • 
przyczynach sukcesu i na 
pierwszym miejscu wymienia 
Pan ofiarność załogi, to jakie 
są oprócz tego przyczyny i 
warunki takiej rytmicznej 
pracy?

— Wróćmy najpierw do sy­
tuacji sprzed tych szesnastu 
lat. To znaczy do okresu, kie­
dy zakład miał kłopoty z wy­
konywaniem swoich zadań, 
nie mówiąc już o rytmicznej 
pracy. Stosunkowo łatwo było 
uruchomić montaż samocho­
dów „Lublin” („GAZ 51”) w 
1951 roku, ale znacznie trud­
niej opanować procesy pro­
dukcji elementów złącznych 
(śrub, nakrętek itp.), odkuwek, 
odlewów, resorów, kół jezd­
nych 1 wielu innych dla całe­
go niemal polskiego przemy­
słu samochodowego. Przecież 
Lublin nie miał tradycji prze­
mysłowych na taką skalę, ja­
ka była potrzebna fabryce sa­
mochodów. Konsekwencją te­
go był brak kadry kierowni­
czej 1 robotniczej. Stąd głów­
nie w ciągu pierwszych dzie­
sięciu lat było wiele potknięć
1 niedomagań w działalności 
organizmu fabrycznego.

— Zaczął Pan jednak od 
■twierdzenia, te łatwiej było 
montować samochody niż pro­
dukować różne części dla in­
nych fabryk. A dla siebie?
— Bo samochody „Lublin” 

montowaliśmy z radzieckich

MARSJAŃSKIEJ misji 
„Vikingów” od początku 
towarzyszyło duże zain­

teresowanie, przede wszyst­
kim ze względu na jej pio­
nierski charakter w zakresie 
badań egzobiologicznych, któ­
re po raz pierwszy zrealizo­
wane zostały w całości przez 
automaty lądowników. Nies­
tety, uzyskane przez obie son­
dy wyniki wydają się prze- 
lądzać, w sensie negatyw­
nym, kwestię możliwości wy- 
itępowania życia na Czerwo­
nej Planecie, nawet w jego 
najmniej rozwiniętej postaci. 
Dla wielu zapewne niełatwo 
było pogodzić się z taką kon­
kluzją w odniesieniu do pla­
nety uchodzącej przez długie 
lata za niemal pewne siedlis­
ko tycia pozaziemskiego, któ­
re tak bardzo intrygowało u- 
mysły i pobudzało wyobraź­
nię Ziemian. Także zresztą 
warunki fizyczne tej planety, 
oceniane jako stosunkowo 
najbardziej zbliżone do ziem- 
ikich w obrębie Układu Sło­
necznego, wydawały się ją 
predestynować do tej roli.

Dla ścisłości należy w tym 
miejscu odnotować, że naj­
bardziej zagorzali zwolennicy 
występowania życia na Mar- 
»ie (a są w ich liczbie rów­
nież uczeni) nadal uważają 
•prawę za nie całkiem jeszcze 
zamkniętą. Pewna niejedno­
znaczność wyników uzyska­
nych przez oba lądowniki 
podczas analizy gruntu mar- 
zjańskiego tłumaczona jest 
Przez nich jako skutek nie­
właściwego, względnie nie­
zbyt precyzyjnego opracowa­
nia metod identyfikacji ma­
teriału biologicznego. Przypu­
szcza się nawet, że może to 
być rezultat zasadniczej wręcz 
odmienności form życia ist­
niejących na Marsie i nie 
wyklucza się, "ii mogą one 
funkcjonować w oparciu o 
nieznane na Ziemi systemy 
Organizacji biologicznej czy 
prjedbiologicznej. Sceptycy 
oi wyznają pogląd, że kwes- 
'!» życia na Marsie stanie 
się możliwa do ostatecznego 
rozstrzygnięcia nie wcześniej 

po uzyskaniu próbek 

części. Jedno z doświadczeń 
FSC mówi nam więc o tym, 
że bezspornie łatwiejszy jest 
montaż gotowego wyrobu, na­
wet tak złożonego jak samo­
chód, niż produkowanie częś­
ci, z których się on składa. 
Wyposażenie hali w urządze­
nia i rozruch montażu „Lu­
blinów” trwał od sierpnia 
1950 do października 1951, to 
jest 14 miesięcy. W gotowej 
hali. Natomiast wybudowanie, 
wyposażenie i wprowadzenie 
do normalnej eksploatacji 
kuźni, odlewni i innych wy­
działów realizowane było w 
latach 1952—1957, z tym źe 
dla poszczególnych wydziałów 
okres ten był krótszy.

— Z tego można wnosić, te 
budowaliśmy wtedy bardzo 
szybko, natomiast potrzeba 
było, nieco dłuższego czasu na 
stabilizację, czyli opanowanie 
rytmicznej produkcji?

— Powiedziałbym raczej — 
stosunkowo szybko. Zawsze 
trzeba przecież z czymś zna­
nym porównywać. Wracając 
do warunków rytmicznej pro­
dukcji — otóż okres ząbko­
wania był wówczas niezbęd­
ny dla zorganizowania kadr 
specjalistów, nabycia umiejęt­
ności praktycznych, wprowa­
dzenia organizacji na pozio­
mie odpowiednim dla dużego 
przedsiębiorstwa. I ten właś­
nie trudny okres zakończył się 
w naszej fabryce przed pra­
wie szesnastu laty. Następne 
lata to cementowanie kolekty­
wu fabrycznego, zdolnego dó 
usprawniania organizacji i 
technologii. produkcji, unowo­
cześniania konstrukcji wyro­
bów, podejmowania i realizo­
wania coraz trudniejszych za­
dań. Poza tym nie byliśmy 
przecież na wyspie: rozwój 
szkolnictwa w Polsce, ogólny 
postęp całej gospodarki oraz 
rozwój przemysłu samocho­
dów ciężarowych i autobusów, 
a następnie także osobowych 
— wszystko to tworzyło ko­
rzystne warunki poprawy e- 
fektywności gospodarowania 
w naszej fabryce.

— Pod tym względem wiele 
fabryk było 1 jest w podobnej, 
a czasem lepszej nawet sytu­
acji. Natomiast nie wszystkie

W POSZUKIWANIU ŻYCIA 
POZAZIEMSKIEGO
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gruntu Czerwonej Planety I 
szczegółowym ich przeanali­
zowaniu w ziemskich labora­
toriach na obecność ewentu­
alnych drobnoustrojów mar- 
sjańskich. Mimo tych obiek­
cji, wynikających z pewnej 
zagadkowości wyników uzys­
kanych przez „Vikingi”, któ­
ra powoduje, że są one nie­
kiedy określane mianem „dzi­
wnej chemii” lub „niezrozu­
miałej biologii” — szanse ist­
nienia jakiegokolwiek życia 
na Marsie należy generalnie 
ocenić jako zdecydowanie ni­
kłe. A czy istnieją one w od­
niesieniu do innych planet 
Układu Słonecznego?

DPOW1EDŻ na to pyta­
nie wymaga przede 
wszystkim przybliżonego 

choćby określenia natury do­
mniemanych istot kosmicz­
nych, jakich mamy zamiar 
poszukiwać poza obszarem 
Ziemi. W tym względzie for­
mułowane były zresztą bar­
dzo różne poglądy, dopuszcza­
jące możliwość istnienia kon­
strukcji biologicznych różnią­
cych się czasami w sposób 
zasadniczy od tych, które cha­
rakteryzują życie ziemskie. 
Inaczej' mówiąc, często przyj­
mowano jako teoretycznie 
prawdopodobne występowanie 
we wszechświecie form bio­
logicznych, które opierają się 
na związkach chemicznych 
innych niż połączenie węgla. 
Jednakże dokładna ocena tych 
spekulatywnych koncepcji nie 
jest praktycznie możliwa, 
gdyż nie zostały one w grun­
cie rzeczy nigdy szczegółowo 
rozwinięte. W przeciwien- 
stwie do tego, wiele faktów 
wydaje się przemawiać na 
korzyść poglądu o uniwersal­
nym. w skali całego kosmo­

one robią plan przez 190 mie­
sięcy pod rząd...
— Jak w niektórych innych 

branżach tak i w naszej fa­
bryce nastąpiła pełna integra­
cja celów osobistych z celami 
i zadaniami przedsiębiorstwa. 
Widocznie tutaj w większym 
stopniu. Dlaczego? Chyba mię­
dzy innymi dlatego, że po­
wstał na tej ziemi bardzo no­
woczesny przemysł, w pięk­
nym Lublinie — czynnik mia- 
stotwórczy, podnoszący na 
wyższy poziom warunki pracy 
i życia, stwarzający ogromne 
możliwości zaspokojenia am­
bicji zawodowych czy w ogóle 
aspiracji życiowych.

— Prowadzi Pan wywód, z 
którego wynika, że fabryka 
dała się ludziom wyżyć i u- 
miejętnie pokierowała ich e- 
nergią...
— Tak jest.

— Czy zna pan te zjawiska 
a opowieści starszych pracow­
ników, czy też z własnych ob­
serwacji?

— Mam ogromną przyjem­
ność i satysfakcję znać rozwój 
tej fabryki nie z obserwacji, 
ale z osobistego uczestnictwa, 
gdyż na początku listopada 
minęło 27 lat mojej pracy w 
tym przedsiębiorstwie.

— Bez przerwy?
— Oczywiście, tak. Przyszed­

łem tu z wrocławskiego „Pa- 
fawagu”. Byłem kolejno in­
spektorem nadzoru w dziale 
inwestycji, konstruktorem, 
kierownikiem wydziału re­
montowego, kierownikiem wy­
działu młotowego w zespole 
kuźni, szefem gospodarki na­
rzędziowej, zastępcą głównego 
inżyniera, zastępcą dyrektora 
do spraw inwestycji, no i od 
4 lat kieruję przedsiębiorst­
wem.

— To jest, zdaje się, dobry 
■wyczaj tej fabryki. Pana za­
stępca do spraw technicznych 
— dyrektor Witkowski, który 
oprowadzał mnie po kilku wy­
działach, też przeszedł tu prze*  
kilka czy kilkanaście szczebli 
fabrycznej hierarchii...
— Tak, zgadza się. Z szero­

ko rozumianego kierownictwa 

su, charakterze syntez orga­
nicznych opartych na węglu, 
które w warunkach ziem­
skich stworzyły materialną 
podstawę dla powstania i roz­
woju życia jakie znamy. Spe­
cjalne właściwości chemiczne 
atomów węgla predestynują 
je do udziału w budowie du­
żych i odpowiednio złożonych 
cząstek, charakteryzujących 
się znacznym stopniem trwa­
łości dynamicznej. Należy 
podkreślić, że nie istnieje ża­

Ryt. Karol Ferater

den Inny pierwiastek, który 
cechy te miałby wyrażone w 
tym samym stopniu. Ponad­
to, na korzyść poglądu o u- 
niwersalnym udziale węgla 
w budowie związków waż­
nych biologicznie przemawia 
fakt, że we wszechświecie nie 
tylko stwierdzono występo­
wanie znacznej jego obfitoś­
ci, lecz również wielu reak­
cji kosmochemicznych z jego 
udziałem, których następst­
wem jest abiogenne powsta­
wania w kosmosie materii

przedsiębiorstwa około 70 pro­
cent ludzi wyrosło w tej fa­
bryce. W jeszcze większym 
stopniu dotyczy to członków 
dyrekcji.

— Drugie, ogólniejsze do­
świadczenie FSC mówi więc, 
że rezygnacja z obsadzania 
kierowniczych stanowisk ludź­
mi „przywożonymi w tecz­
kach” sprzyja stabilizacji i do­
brej pracy przedsiębiorstwa...
— Wydaje mi się, że w na­

szym przypadku taka prakty­
ka rzeczywiście zdała egzamin.

— Wróćmy zatem do spraw 
produkcyjnych.
— Chętnie. Dzisiaj FSC to 

znaczące ogniwo polskiego 
przemysłu samochodowego. 
Zatrudniamy około 11 tysięcy 
ludzi. Z prawie 10-miliardo- 
wej wartości produkcji 42 
proc, to wyroby dostarczane 
w kooperacji innym zakładom, 
głównie motoryzacyjnym. Pro­
dukujemy np. ponad 2,5 min 
kół samochodowych rocznie, 
zaopatrując w nie wszystkie 
fabryki samochodów i ciągni­
ków, prawie milion resorów 
i prawie tyle samo sprężyn 
spiralnych do podwozi samo­
chodowych, wszystkie odlewy 
z żeliwa szarego i ciągliwego 
do „Fiata 125p”, łącznie z blo­
kiem silnika i odlewanym 
wałkiem rozrządu z żeliwa 
sferoidalnego, co jest znacz­
nym osiągnięciem w technolo­
gii odlewniczej. Wytwarzamy 
ponadto trzydzieści kilka
tys. ton odkuwek rocz­
nie dla fabryk samocho­
dów w Warszawie i Staracho­
wicach oraz kilka tysięcy ton 
wyrobów śrubowych o spec­
jalnych wymaganiach jakoś­
ciowych dla przemysłu samo­
chodowego. Robimy też sworz­
nie kuliste, metodą spęczania 
na zimno, do drążków kierow­
niczych samochodów osobo­
wych. Na naszych przednich 
zawieszeniach i tylnych mo­
stach budowane są „Tarpa­
ny” i „Nysy”. Natomiast włas­
ne samochody stanowią tylko 
34 proc, wartości produkcji 
naszego przedsiębiorstwa, czy­
li dużo mniej niż dostawy ko­
operacyjne dla innych zakła­
dów. Trzecią pozycją są części 
zamienne i drobne wyroby.

— Bardzo to ciekawe, ale 
wracając do wykonywania 
planu przez 190 miesięcy — 
czy to aby nie odbywa się ko­
sztem postępu technicznego, 
nowoczesności samych wyro­
bów? Ten wasz „2uk” jest 
przecież ciągle taki sam!
— Ciągle, to znaczy od zesz­

łego roku. Bo w poprzednich 
latach przechodził ten wóz e- 
wolucję konstrukcyjną. Przy­
pomnę, że w ostatnich kilku 
latach wprawadziliśmy nową 
kabinę, dwuobwodowy układ 
hamulcowy ze wspomaganiem, 
bezpieczny układ kierowniczy 
(tzw. łamana kolumna kie­
rownicza), nowe siedzenia, 
skrzynię ładunkową, wyciera­
czki, ogrzewanie, sporo ele­
mentów z tworzyw sztucz­
nych, wzmocniliśmy tylny 
most oraz uruchomiliśmy pro­
dukcję nowego modelu z pod­
wójną kabiną, która może za­
bierać szęść osób lub dwie 1 
kilka skrzynek ładunku w 
przestrzeni ogrzewanej (poza 
tym wóz ma skrzynię ładun­
kową pod plandeką 1 jest wy­
posażony w złącza do holowa­
nia przyczepy, również u nas

DOKOŃCZENIE NA STR. 3 

organicznej. Warto przypo­
mnieć, źe w przestrzeni mię­
dzygwiezdnej wykryto do­
tychczas występowanie około 
35 różnych związków organi­
cznych, w tym także substan­
cji prekursorowych amino­
kwasów. Także w wielu me­
teorytach, z grupy chondry- 
tów węglowych, co do któ­
rych sądzi się, że mogą sta­
nowić niezmetamorfizowane 
kondensaty mgławicy słone­
cznej, wykazano obecność 
znacznych ilości materii or­
ganicznej, od węglowodorów 
poczynając, a na zasadach or­
ganicznych i aminokwasach 
kończąc. Cząstki organiczne 
występujące zarówno w me­
teorytach, jak 1 w przestrze­
ni międzygwiezdnej, można 
też sztucznie otrzymywać z 
substratu mineralnego w do­
świadczeniach laboratoryj­
nych, pozorujących ziemskie 

środowisko przedbiologiczne 
lub warunki współcześnie pa­
nujące na różnych planetach 
Układu Słonecznego. Między 
innymi, z cyjanowodoru i 
aldehydów (których obecność 
wykrywana jest w obłokach 
międzygwiezdnych) wielokrot­
nie otrzymywano na tej dro­
dze aminokwasy. Cyjanowo­
dór może także ' stanowić 
punkt wyjścia do prebiotycz-
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OSTATNIE MATECZNIKI
Pojawił się nowy termin 

— rezerwaty biosfery. Znu­
dzonych problematykę o- 
chrony przyrody, termin ten 
nie zaciekawi, zaintereso­
wanych — być może — u- 
cieszy, źe oto jeszcze jakaż 
nowa forma ochrony przy­
rody, ochrony określonych 
zasobów,-już nie o znacze­
niu lokalnym, lecz global­
nym.

Z PEWNOŚCIĄ bardzo to 
ważna decyzja: wyodręb­
nienie terenów przyrodni­

czo — najcenniejszych, które 
zachowały jeszcze charakter 
możliwie najbardziej natural­
ny i są reprezentatywne dla 
wielkich stref biogeograficz­
nych, dla różnych typów eko­
systemów świata. Rezerwaty 
biosfery mają służyć ochronie 
przyrody i badaniom nauko­
wym. Będą to wzorce, według 
których można mierzyć skut­
ki wpływu człowieka na jego 
środowisko.

Zadowoleniu z utworzenia 
tych wzorców towarzyszy za­
duma nad zasięgiem zmian w 
przyrodzie, spowodowanych 
działalnością człowieka. Aby 
móc je oceniać, trzeba wyod­
rębnić 1 specjalnie chronić te 
resztki naturalnej przyrody, 
jakie się jeszcze zachowały 
na naszym globie. Istotnie — 
nie zdajemy sobie sprawy z 
zasięgu zmian i zanieczysz­
czeń.

Nie zawsze zniekształcenia 
przyrody są aż tak jaskrawo 
widoczne. Często są to zmiany 
pozornie drobne, trudno do­
strzegalne, np. zniszczenie ja­
kiegoś gatunku rośliny czy 
zwierzęcia, którym człowiek 
się nie interesuje, bo jest mu 
nieprzydatny, bo nie jest to 
organizm ani pożyteczny, ani 
szkodliwy z punktu widzenia 
gospodarki człowieka.

Jednakże ten obojętny dla 
człowieka gatunek wcale nie 
był obojętny w określonym 
ekosystemie. Po pewnym cza­
sie okazuje się, że np. stano­
wił pożywienie dla innego 
gatunku — już ważnego dla 
człowieka, albo pasożytował 
na jakichś wrogach człowie­
ka, a więc był jego cichym, 
lecz ważnym sprzymierzeń­
cem. I oto w ekosystemie za­
brakło pożywienia — wypad- 
ło jakieś ogniwo łańcucha od­
żywczego albo wskutek za­
niku wrogów gwałtownie roz­
winął się jakiś dotąd nieeks- 
pansywny gatunek. Zostaje 
naruszona równowaga, co nie­
kiedy przybiera nawet cha­
rakter katastrofy ekologicz­
nej. Niełatwo katastrofę taką 
opanować, czasem trudno na­
wet odpowiedzieć — dlaczego 
do niej doszło. Człowiek, któ­
ry sięga planet Układu Sło­
necznego, nie umie odpowie­
dzieć np., dlaczego tak gwał­
townie rozmnożył się pewien 
gatunek rozgwiazdy. Roz­
gwiazdą tą nie interesowano 
się bliżej dopóki nie zagrozi­
ła ona istnieniu raf koralo­
wych, odgrywających określo­
ną rolę w gospodarce czło­
wieka.

• IWONA JACYNA

Właśnie stworzenie między­
narodowej sieci rezerwatów 
biosfery jest wyrazem uza­
sadnionej skromności — wcale 
tak dużo o tej naszej biosferze 
nie wiemy, jak to się Pieprzy*  
rodnikom wydaje, a wiedzę 
tę trzeba tym bardziej rozsze­
rzać, im głębiej sięga inge­
rencja człowieka.

Działania dla wyodrębnie­
nia terenów spełniających od- 
powiednie warunki podjęto 
dopiero w ciągu ostatnich pa­
ru lat. W zeszłym roku, w 
Bernie, w Szwajcarii, na mię­
dzynarodowej konferencji 
dokonano m. in. podziału te­
matyki badawczej; ustalono 
też, że wyniki badań nau­
kowych przekazywane bę­
dą do centrum informacyjne­
go MaB — programu doty­
czącego człowieka i biosfery 
przy UNESCO.

Spośród obszarów zgłasza­
nych przez różne państwa, 
Międzynarodowa Rada Koor­
dynacyjna programu MaB za­
klasyfikowała dotychczas 117 
rezerwatów biosfery. Według 
ustalonych kryteriów nie mu­
szą to być tereny całkowicie 
wyłączone z użytkowania. Mo­
że być na nich prowadzona 
gospodarka, która jednak po­
winna stanowić przykład go­
spodarowania bez naruszania 
równowagi ekologicznej.

W naszym kraju rezerwata­
mi biosfery stały się parki 
narodowe — Białowieski, Ba­
biogórski i Słowiński oraz re­
zerwat na jez. Łuknajno w 
woj. suwalskim.

LACZEGO właśnie te 
nasze obiekty znalazły 
się na tej ważnej i ho­

norowej liście obszarów naj­
cenniejszych, najlepiej dotąd 
chronionych?

„Przyroda Puszczy Białowie­
skiej dźwiga na sobie piętno 
nie zawsze najmądrzejszej dzia­
łalności człowieka. Już w chwi­
li, gdy zrodziła się idea Bia­
łowieskiego Parku Narodowego, 
zdawano sobie sprawę, źe nie­
możliwe jest zachowanie całe­
go kompleksu leśnego dla po­
trzeb nauki, nauczania i tury­
styki. Białowieski Park Naro­
dowy, choć nie reprezentuje w 
pełni całej różnorodności kraj­
obrazów naturalnych, szaty ro­
ślinnej i świata zwierzęcego 
Puszczy Białowieskiej, przed­
stawia jednak to najlepsze, co 
warte było i co można było za­
bezpieczyć dla dzisiejszych i 
przyszłych pokoleń ... to, co o- 
calało, co wyszło ochronną rę­
ką, ciągle jest jeszcze bardziej 
godne uwagi i opieki niż jaki­
kolwiek kompleks leśny na ni­
żu Europy" — pisze doc. dr Ja­
nusz Bogdan Faliński we wstę­
pie do zbiorowej pracy „Park 
Narodowy w Puszczy Białowie­
skiej”.

Najbardziej naturalny pusz­
czański charakter ma Park 
Narodowy o powierzchni 5 
tys. ha, obejmujący centralną 
część Puszczy Białowieskiej, 
utworzony w 1932 roku i re­
staurowany w 1947. Cały ob­
szar Parku jest ścisłym rezer­
watem, to znaczy, że gospo­
daruje w nim wyłącznie przy­

roda: jeżeli drzewo się zwa­
li, upadnie, jeżeli przewróci 
je wiatr — to leży, aż się roz­
sypie, aż wyrosną na nim no­
we. Człowiek nic nie wprowa­
dza do lasu i nic z niego nie 
zabiera.

Ten piękny niżowy las od 
dawna zwraca uwagę specja­
listów, zwłaszcza botaników 1 
leśników, toteż przyjeżdżają 
tu goście z całego świata, na­
wet naukowcy z Australii i 
Japonii. Mianowanie go rezer­
watem biosfery nadaje mu 
rangę międzynarodową. Rolę 
Białowieskiego Parku jako re­
zerwatu biosfery zwiększa je­
go położenie — w obrębie 
wielkiego kompleksu Puszczy 
Białowieskiej.

Inny charakter ma — znacz­
nie mniejszy, ale również cie­
kawy Park Babiogórski. Obej­
muje on niemal cały odosob­
niony masyw Babiej Góry, 
który jest kulminacją Beskidu 
Wysokiego. Piękne, bogate la­
sy, łąki górskie, rośliny na­
skalne tworzą bardzo wyraź­
ny piętrowy układ roślinnoś­
ci. Te szczególnie korzystne 
warunki przyrodnicze sprawi­
ły, źe od z góry 40 lat pro­
wadzi się na Babiej Górze in­
tensywne i różnorodne prace 
naukowe.

Dla zupełnie innych walo­
rów przyrodniczych do rezer­
watów biosfery zostało zali­
czone morze ruchomych pias­
ków — Słowiński Park Naro­
dowy. Istota tego parku — to 
walka rośUnności z wiatrem 
1 z piaskiem. Zwały piasku 
duszą las, a ustępując pozo­
stawiają szkielety drzew. Ale 
roślinność nie ustępuje — 
wydmy białe przypikowują 
trawy: wydmuchrzyca i pias­
kownica; drobne, nikle korze­
nie unieruchomiają podłoże. 
Jedne gatunki stwarzają wa­
runki istnienia innym; można 
tu — w naturze — jak w la­
boratorium obserwować kolej­
ne fazy opanowywania przez 
świat roślin wyrzucanego przez 
morze piasku.

Wśród naszych propozycji 
rezerwatów biosfery znalazły 
się nie tylko parki narodo­
we. ale i rezerwaty przyrody. 
Jeden z nich — na jeziorze 
Łuknajno został zatwierdzony. 
Jezioro to — o powierzchni 
ponad 700 ha — to płytki, za­
rastający zbiornik wodny, o 
głębokości w nielicznych tyl­
ko miejscach przekraczającej 
metr. Właśnie ta niewielka 
głębokość, a także niedostęp­
ne, porosłe szuwarami brzegi 
stworzyły świetne warunki ży­
cia dla łabędzi niemych i wie­
lu innych gatunków ptaków 
błotnych.

Rezerwat ten znalazł się 
również na międzynarodowej 
liście chronionych obszarów 
podmokłych. Szkoda, że na tę 
listę nie zgłoszono najcenniej­
szych w Europie Środkowej 
Bagien Biebrzańskich.

Inne, bardzo ciekawe pro­
pozycje zgłaszane przez Pol­
skę, a mianowicie wspaniałe 
rezerwaty leśne „Świnia Gó-
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nagłego pogorszenia się sta­
nu zdrowia po operacjach.

TADEUSZ PODWYSOCKI

Myśląca plazma-magma niszczy wszystko wokół, wsysa 
supermenów, a potężny robot rządzi społecznością, siejąc 
strach wśród ludzi — oto ulubione wizje przyszłych cywi­
lizacji technicznych, widziane oczami wyobraźni twórców 
science-fiction. Inną przyszłość przewidują uczeni. W jed­
nym z raportów specjalistów Rand Corporation nakreślono 
Wizję techniki roku 2100. Większość uczonych uczestniczą­
cych w tym programie badawczym skłania się do poglądu, 
że w ciągu najbliższych stu lat nastąpi symbioza czło­
wieka i maszyny. Umożliwi to rozszerzenie i wzbogacenie 
ludzkiej inteligencji. Myślące maszyny — urządzenia cyber­
netyczne — zostaną bezpośrednio połączone elektromecha­
nicznie z ludzkim mózgiem. Nie jest to żadna fikcja, czy 
jeszcze jedna bajeczka o przyszłości. Już dzisiaj konstruuje 
się z dużym powodzeniem i dla dobra człowieka różne cy­
borgi i cerebraty.

JESZCZE dziesięć lat temu, 
w czasopismach naukowych 
można było przeczytać ar­

tykuły ostro atakujące prace 
z dziedziny bioniki. Antago­
niści twierdzili, że znajomość 
budowy i działania organiz­
mów żywych, a w szczególno­
ści systemu nerwowego, jest 
niewielka i nie może być pod­
stawą do konstrukcji urzą­
dzeń technicznych. Zapewnia­
li, że przyroda korzysta z zu­
pełnie innych materiałów niż 
technika; np. uzyskanie wiel­
kich mocy silnika odrzutow­
ca jest możliwe dzięki mate­
riałom trudnotopliwym, które 
są całkowicie odmienne od 
spotykanych w przyrodzie.

Cybernetycy i biofizycy 
szybko udowodnili, jak kru­
che i błędne są poglądy prze­
ciwników integracji techniki z 
przyrodą. Jakościowa różnica 
między materią żywą a nie­
ożywioną polega na niezwyk­
le wysokiej złożoności i orga­
nizacji struktur żywych. W 
przyszłości uda się zapewne 
stworzenie „sztucznego życia”, 
a pierwsze cybernetyczne 
zwierzęta — choć niezmiernie 
prymitywne — to jednak są 
znane od lat. Trzeba przy tym 
pamiętać, że zwierzęta syn­
tetyczne są w istocie fizycz­
nymi modelami istot żywych, 
konstrukcjami naśladującymi 
zachowanie się organizmów.

Sensacją Międzynarodowej 
Wystawy w Paryżu w roku 
1929 był elektroniczny pies Phi- 
łidog, zbudowany przez H. Pi- 
raux. Gdy światło latarki elek­
trycznej skierowano na nos te­
go psa, wówczas ruszał on ku 
światłu. W ten sposób psa mo- 
ina było prowadzić strumie­
niem światła jak na smyczy. W 
bezach Philidoga znajdowały się 
komórki fotoelektryczne, a dwa 
silniki umieszczono w jego no­
gach.

Ross Ashby, angielski le- 
karz-neurolog, skonstruował 
model zwany homeostatem. 
Urządzenie potrafiło się przy­
stosować do zmian przewi­
dzianych przez konstruktora, 
jak też do... nieprzewidzia­
nych! Aparat składał się z 
części elektronicznych — za­
tem martwych — ale wyka­
zywał cechy inteligencji. „Mo­
żna było przewidzieć koniec 
doświadczenia — powiadał 
Ashby — ale nie szczegółowy 
jego przebieg”. Po prostu ho- 
meostat miał swoje własne 
metody postępowania, a kon­
struktor nigdy nie wiedział 
jak ów automat się zachowa.

Burzliwy rozwój cybernety­
ki przyniósł wiele rozwiązań 
zwierząt cybernetycznych. 
Wielki rozgłos w świecie zdo­
były przed laty myszy w la­
biryncie 
też lisy 
sztuczne 
uczenia 
też psa-robota, który zatrzymu­
je się na słowo „stop” i rusza 
na „start”. Już w 1933 r. pro­
jektowano zegary z automa-

Claude Shannona czy 
Alberta Ducrocą. Te 
istoty miały zdolność 
się. Skonstruowano

sze od człowieka, ale i bar­
dziej wyspecjalizowane, dok­
ładniejsze i lepiej przystoso­
wane do współpracy z ludź­
mi i innymi urządzeniami. Nie 
ulegają zmęczeniu, nie dzia­
łają na nie szkodliwości oto­
czenia, są nieczułe na hałas 
i wyziewy.

— Mimo znacznych osiągnięć, 
rozwój syntetycznych organiz­
mów, maszyn myślących, jest 
zaledwie w początkowym sta­
dium — twierdzi A. E. Brain, 
cybernetyk amerykański. —Po­
wstały szerokie możliwości za­
stosowań maszyn inteligentnych. 
Ważne i obiecujące mogą być 
badania nie tylko w dziedzinie 
sieci nerwowych, lecz również 
w innych dziedzinach nauki, 
techniki i medycyny.

W końcu lat pięćdziesiątych 
podziw wzbudzała mysz Shan­
nona. Wpuszczona do pomiesz­
czenia z przegrodami tworzący­
mi skomplikowany labirynt « 
jednym wyjściem, krąży tak 
długo aż je znajdzie. W tym 
wyjściu umieszczono „nagrodę” 
dla sztucznego zwierzęcia. Mysz 
potrafiła zapamiętać trasę i nie 
popełniała błędów, nie krążyła 
bezmyślnie. Gdy wpuszczono ją 
po raz drugi, wędrowała bez­
błędnie, wprost do celu. Gdy 
zmieniano przegrody w labiryn­
cie, potykała się i uczyła no­
wych układów.

Dziś mysz Shannona jest 
dziecinną zabawką w porów­
naniu z doświadczeniami prof. 
M. B. Delgrado z Yale Uni- 
rersity i dr R. J. Heatha z 
Rodove University. Pracują 
oni nad skonstruowaniem a- 
paratu zasilającego umysł. Ma 
on wypływać na zwiększenie 
talentu, pomysłowości wyna­
lazczej, zdolności twórczej. 
Aparaty umożliwiające sym­
biozę mózgu z mikrokompute­
rami mogą koncentrować u- 
wagę przed egzaminami, zwie­
lokrotniać wysiłek intelektu­
alny.

Miniaturyzacja podzespołów 
elektronicznych doprowadzi do 
połączenia cerebratów z orga­
nizmem ludzkim i sterowania 
nimi za pomocą bioprądów 
mózgu. Aparatura tego rodza­
ju jeszcze w końcu stulecia ma 
się stać osobistym wyposaże­
niem ludzi. Najpierw nauko­
wców i inżynierów oraz leka­
rzy.

Mechaniczna ręka, pobiera­
jąca w promieniu ponad 3 
metrów próbki gruntu na Mar­
sie, świadczy już o narodzi­
nach nowej generacji inteli­
gentnych maszyn. W labora­
toriach NASA konstruuje się 
całą rodzinę automatycznych' 
austronautów. Mózgiem ta­
kich cyborgów będą mini­
komputery, oczami — kamery 
telewizyjne. Roboty te, tak 
samo jak ludzie, potrafią ana- 

. lizować sytuację i podejmo­
wać optymalne decyzje.

BIOELEKTRYKA i biome- 
chanika zrodziły biostero- 
wanie. Jak wiadomo, ru­

chy mechanizmów odbywają 
się dzięki bioprądom powsta­
jącym w organizmie ludz­
kim. Wieloletnie prace nad 
modelami sterowania bioelek­
trycznego doprowadziły do 
skonstruowania sztucznych 
rąk i nóg — wyczuwających 
temperaturę, twardość i stan 
powierzchni ściskanego przed­
miotu. I ten kierunek rozwo­
ju bioniki, cybernetyki tech­
nicznej, wydaje się jednym ,z 
ważniejszych i ogromnie po­
trzebnych.

Otóż dzięki inteligentnym 
aparatom można już obecnie 
łagodzić skutki wielu kalectw, 
przedłużać i ratować tycie 
ludzkie. Cerebraty rehabilita­
cyjne stanowią nową i ogro­
mnie przyszłościową dziedzi­
nę postępu technicznego. Fu­
turolodzy przewidują, że w

tycznym nastawianiem właści­
wej godziny według słów spi­
kera rozlegających się z apa­
ratu radiowego.

Na jednej z wystaw zagra­
nicznych oglądałem elektro­
nową maszynę do czytania 
Mc Cullocha. Wykonano ją w 
kilku wersjach na użytek nie­
widomych.

—■ Można nawet skonstruować 
maszynę czytającą na glos — 
zapewnia w latach sześćdziesią­
tych znakomity Albert Ducrocą, 
jeden z najwybitniejszych bio- 
ników. Wystarczy, aby dźwięki 
odpowiadające literom zostały 
nagrane uprzednio i były stero­
wane przez układy świateł wy­
chodzących z lektora.

Dziś uczeni potrafią skon­
struować prawdziwy sztuczny 
zmysł. Robot może, jeśli nie 
widzieć świat tak jak my go 
widzimy, to przynajmniej roz­
różniać kształty i odnajdo­
wać nawet w ciemności okre­
ślone przedmioty lub osoby. 
Automaty samodzielnie mon­
tują urządzenia i są w stanie 
wykonywać również wiele in­
nych czynności wymagają­
cych inteligencji.

— Pierwszym występującym 
w przyrodzie przykładem ukła­
du samoregulującego się jest 
mózg istot żywych — przypo­
mina amerykański cybernetyk,

Rys. Karol Ferster

G. E. Forsen. — Nic więc dzi­
wnego, żc wiele ważnych prac 
w dziedzinie konstrukcji ma­
szyn uczących się wykonali 
psychologowie, a także neuro- 
fizjologowie, którzy utożsamiali 
pewne elementy maszyny z neu­
ronami — końcówkami nerwo­
wymi —- i sieciami ich połą­
czeń.

MASZYNA ucząca się,wy­
posażona w odpowiednie
zdolności, może sprostać 

wielu zadaniom stawianym 
dotąd jedynie wysoko kwali­
fikowanym pracownikom. 
Współczesne maszyny mogą 
wykonywać czynności wyma­
gające wyobraźni i uzdolnień 
twórczych. Przy tym roboty 
te są nie tylko znacznie szyb- 

XXI stuleciu będą w użyciu 
aparaty usuwające daltonizm, 
przywracające pamięć, tak jak 
dzisiaj coraz bardziej upow­
szechniają się sztuczne ręce, 
nogi, oczy elektroniczne i in­
ne urządzenia przywracające 
kalekom sprawność.

Instytut Medycyny Fizycz­
nej i Rehabilitacji w Nowym 
Jorku jest pierwszym i naj­
większym na świecie szpita­
lem specjalizującym się w 
rehabilitacji przy użyciu m. 
in. środków elektronicznych. 
Dyrektorem tego instytutu 
jest dr A. Howard, który swą 
działalnością zdobył światowe 
uznanie. Rocznie w tej zelek- 
tronizowanej klinice leczy się 
ponad 5 tys. pacjentów i pra­
wie dziewięćdziesiąt procent 
kalek odzyskuje częściową lub 
pełną samodzielność w ciągu 
kilku tygodni lub miesięcy.

Wyłącz na chwilę myślenie, chcę ci coś powiedzieć.

Oto pacjent z bezwładnymi 
rękami. Specjalne urządzenia 
sterowane elektronicznie pod­
trzymują jego ręce w ten spo­
sób, że może uchwycić elek­
tryczną maszynkę do golenia i 
stopniowo opanowywać posługi­
wanie się nią.

— Zwracamy szczególną uwa­
gę na czynności życia codzien­
nego <— mówi dr A. Howard — 
aby uczynić pacjenta nieuciążli­
wym i niezależnym członkiem 
społeczności.

Naukowcy z Uniwersytetu 
Pacyfiku w San Francisco o- 
pracowali urządzenie, które 
umożliwia niewidomym wi­
dzenie przez skórę na ple­
cach. Aparat składa się z ta­
blicy, którą nosi się na ple­
cach. Tablica ma rzędy pla­
stikowych szpilek, które pod 
wpływem kamery telewizyj­
nej są delikatnie wysuwane, 
„rysując” w ten sposób na 
plecach obraz tego, co widzi 
kamera. Dotyk szpilek rozwa­
la niewidomemu rozpoznawać 
różne przedmioty. Te „doty­
kalne” obrazy są oczywiście 
tylko jedną z metod ograni­
czania kalectwa.

Inny aparat został skon­
struowany dla astronautów i 
służy do kontroli ich reakcji 
podczas testowania w warun­
kach ziemskich i w wehiku­
łach orbitujących. Urządzenie 
odmierza różnicę temperatury 
między powietrzem wdycha­
nym a wydychanym i alar­
muje kiedy następuje zatyka­
nie tchawicy. Obecnie takie 
aparaty produkuje się maso­
wo dla szpitali w USA, Japo­
nii, Francji, W. Brytanii iw 
innych krajach.

Kilkumiesięczne dziecko jest 
po operacji gardła. Lekarze 
założyli mu na szyję minia­
turowy czujnik z nadajnikiem 
radiowym, który sygnalizuje 
każdą zmianę i wzywa lekarza. 
Jest to taki sam aparat jaki 
mieli kosmonauci, a dziś słu­
ży szybszemu powrotowi pa­
cjentów do zdrowia, poważnie 
zmniejsza niebezpieczeństwo

Elektronika jest 
wszechobecna, nie omija 
żadnej dziedziny, wszędzie 

wywiera coraz większy 
wpływ, zmienia również i 
lecznictwo.

„Sirecust 300” jest już trze­
cią generacją elektronicznych 
pielęgniarek, czuwających bez 
zmęczenia i zdenerwowania 
nad stanem zdrowia osób cię­
żko chorych lub po zabiegu 
operacyjnym. Robot ten au­
tomatycznie rejestruje i ana­
lizuje pracę serca (EKG), puls 
i ciśnienie, oddech i tempera­
turę ciała pacjenta. Kiedy po­
jawia się niebezpieczeństwo, 
kiedy wystąpią ledwo dostrze­
galne zakłócenia w pracy or­
ganizmu — automatyczna pie­
lęgniarka natychmiast przeka­
zuje informacje do pokoju le­
karza dyżurnego.

Już dzisiaj można mówić o 
automatach diagnostycznych. 
Są to inteligentne urządzenia 
snrzężone komputerami, A JEST się nad czym za­

stanawiać, jeśli weżmie- 
my pod uwagę sytuację 

kształtującą się w rybołów­
stwie morskim. Kurczą «ię 
możliwości połowów w po­
szerzających się gwałtownie 
pasach wód przybrzeżnych, 
spada wydajność na niektó­
rych łowiskach, zanikają ga- 

i tunki ryb szlachetnych, wzra­
stają natomiast ilości różne­
go rodzaju ryb „niekonsump- 
cyjnych”, których do morza 
już wrzucać się nie godzi, a 
do zagospodarowania których 
przemysł rybny nie jest je­
szcze w pełni przygotowany. 
I to zarówno w zakresie me­
chanizacji przetwórstwa wstę­
pnego, konserwacji, jak i 
przetwórstwa właściwego.

Coś z ryb

Gdzież może być właściw­
sze miejsce do takiej rozmo- 

| wy jak nie w Instytucie Uczel­
niano-Przemysłowym Techno­
logii Żywności Pochodzenia 
Morskiego Akademii Rolni­
czej w Szczecinie? Jest 
to jeden z czterech in­
stytutów Wydziału Ryba­

ctwa Morskiego i Tech­
nologii Żywności. Jedynego w 
Polsce i jedynego w Eu- 

I ropie. Pomieszczeń Instytutu 
nie projektował Oscar Nie- 
meyer; nie da się ukryć, że 
są to zwyczajne baraki. Nie 
przeszkadza to ( jednak, iż 
przybywają tu na studia i sta­
że przybysze z całego świata.

Dyrektor placówki, prof. 
dr hab. Edward Kołakowski 
ma zaledwie 38 lat. i jest naj­
młodszy wiekiem w całej 
Akademii Rolniczej. W dodat­
ku jest pierwszym profeso- 
rem-technologiem rybnym, 
zdobywającym swoją specja- 

Ilizację przez kolejne szczeb­
le, poczynając od studenckiej 
ławki w uczelni olsztyńskiej. 
Tamże doktoryzował się na 
Wydziale Rybackim Akademii 
Rolniczo-Technicznej i na­
stępnie przywędrował za prze­
niesionym Wydziałem do 
Szczecina. Żona podziela jego 
zainteresowania — jest adiun­
ktem w tym samym zakła­
dzie, specjalizując się w oce­
nie jakości ryb 1 przetworów. 
Czternastoletnia córka ogra­
nicza się na razie do surowej 
degustacji rybnych specjałów.

— Technologia żywności 
pochodzenia morskiego — mó­
wi profesor — jest dziś syn­
tezą wielu nauk. Do rozwią­
zywania problemów badaw­
czych potrzebna jest grunto­
wna znajomość zagadnień z 
zakresu biochemii, chemii fi­
zycznej, fizyki, mechaniki, 
biologii, mikrobiologii, bro- 
matologii, anatomii i wielu 
innych dyscyplin. Najbardziej 
efektywne wyniki przynoszą

Rys. Karol Ferster
które analizują pracę całego 
ludzkiego organizmu. W cią­
gu kilku minut lekarz otrzy­
muje pełny serwis informacji 
o ewentualnych odstępstwach 
w pracy serca, nerek, wątro­
by i nawet mózgu. Mając taki 
kompleksowy materiał lekarz 
łatwiej może postawić opty­
malną diagnozę.

Ogromne usługi lecznictwu 
mogą oddać banki informacji. 
Komputery, poprzez swoje ma­
cki w postaci inteligentnych 
końcówek umieszczonych w 
szpitalach, gromadzą dane o 
każdym pacjencie. W razie po­
trzeby, wystarczy sięgnąć po 
informację do pamięci takiego 
systemu komputerowego, aby 
mieć pełny obraz wszystkich 
dolegliwości jakie w ciągu swe­
go życia miał dany pacjent. Ta­
ka „karta zdrowia” ogromnie 
ułatwia pracę lekarzowi, który 
może również skorzystać z 
komputerowej analizy przebie­
gu choroby i posłużyć się tym 
materiałem do dalszego lecze­
nia.

Od cybernetycznych zwie­
rząt był już tylko jeden krok 
do stworzenia użytecznych, 
inteligentnych aparatów i u- 
rządzeń, coraz bardziej zinte­
growanych z ludzkim organi­
zmem. Cerebraty dla chorych 
i zdrowych, dla kalek i inte­
lektualistów. Co byśmy nie 
mówili i nie pisali, rzeczywi­
ście wkroczyliśmy już w epo­
kę człowieka technicznego, a 
jakie będą tego rezultaty, nikt 
dzisiaj nie jest w stanie prze­
widzieć. Pamiętam, jak na je­
dnym z międzynarodowych 
kongresów/ cybernetycznych 
piewien radziecki uczony po­
wiedział niby to żartem:

— Jesteśmy już bliscy cza­
sów, kiedy nie będzie łatwo 
określić co w naszym organi­
zmie jest naturalne, a co syn­
tetyczne.

Ze sztucznym sercem, przy­
stawką mózgową i aparatem 
stymulującym pracę serca bę­
dziemy spacerować ulicami 
megapolis na bionicznych koń­
czynach.
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W pracowniach uczonych

RYBA Z PIEPRZEM
LESZEK CHMIELOWSKI

Rychło patrzeć a zasiądziemy do tradycyjnej kolacji 
wigilijnej. Jest więc sposobna pora by porozmawiać o 
rybach. Nie o karpiu jednakże słodkowodnym, umiłowa­
nym, a osiągalnym niestety jedynie w czos świątecz­
ny, ale o rybach odławianych na dalekich monach i o- 
ceanach. A dokładniej - nie tyle o samych rybach, co 
o ludziach, którzy biorą je na warsztat w pracowni na- 

| ukowej i zastanawiają się, co z nich zrobić i jak, aby 
oferowane następnie pnez pnemysł wyroby nie gwałciły 
nam podniebienia.

prace prowadzone przez wie­
loosobowe zespoły specjalisty­
czne. I dlatego 78 naszych 
pracowników naukowych pra­
cujących pod kierunkiem ta­
kich specjalistów, jak prof. 
prof. Zbigniew Podeszewski, 
Stanisław Zaleski, Andrzej 
Chodyniecki, czy dr Tadeusz 
Kawka, koncentruje się na 
głównych kierunkach doty­
czących m. in. zabezpieczenia 
surowca rybnego, problemach 
skażeń mikrobiologicznych, 
zanieczyszczeń żywności me­
talami ciężkimi i pestycyda­
mi, mechanizacji przetwór­
stwa rybnego, zamrażania, 
czy wreszcie opracowywania 
nowych technologii i przetwo­
rów z farszów rybnych w ro­
dzaju krokietów, hamburge­
rów, kiełbasek, pierogów, roz­
maitych past, itp.

Dlaczego farsze?
Dyr. Edward Kołakowski 

stawia przede wszystkim na 
farsze, uważając, że wobec 
kurczących się biologicznych 
zasobów morskich coraz wię­
kszego znaczenia nabierają te 
metody wstępnej obróbki ryb, 
które pozwalają uzyskać ma­
ksymalną wydajność części 
jadalnych. Podstawowym ele­
mentem jest przy tym tkanka 
mięśniowa. I właśnie wydaj­
ność tej tkanki, pozyskiwanej 
* ryby, jest najważniejszym 
kryterium oceny metod wstę­
pnej obróbki ryb. W takim 
rozumieniu produkcję farszów 
rybnych można uważać za 
najbardziej wydajny i nowo­
czesny sposób przerobu su­
rowca rybnego. Pozwala on 
uzyskać wyaoką wydajność 
części jadalnych ryb, wyno­
szącą 40 do 63 proc., podczas 
gdy przy tradycyjnym file­
towaniu wydajność ta wynosi 
zaledwie 28—33 procent. Na 
razie, w 1976 roku, jedynie 46 
gatunków ryb i skorupiaków 
przerabiano na świecie na 
farsze. Należy jednak przy­
puszczać, że w rńiarę rozsze­
rzającej się eksploat#:ji no­
wych łowisk ilość ta będzie 
szybko wzrastać.

Według danych FAO, oko­
ło 40 min ton rocznie żywych 
zasobów morskich nie podle­
ga na świecie właściwemu 
wykorzystaniu technologicz­
nemu ze względu na brak od­
powiednich metod obróbki 
wstępnej. Zasoby te składają 
się z ponad 1000 gatunków 
ryb, skorupiaków i głowono- 
gów, stanowiących właśnie

WSTĘP
Nakładem Państwowe­

go Wydawnictwa Nauko­
wego wyszła w tym roku 
książka pt. „Wstęp do fi­
zyki", napisana przez 
prof. dr. Andrzeja Kaje­
tana Wróblewskiego i 
prof. dr. Janusza Andrzeja 
Zakrzewskiego z Instytutu 
Fizyki Doświadczalnej 
Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Jest to podręcznik 
uniwersytecki, ale pod­
ręcznik niezwykły. Nawet 
ktoś, kto z fizyką miał do 
czynienia tylko w szkole, 
bez wątpienia dostrzeże 
natychmiast inność tej 
książki: format albumowy, 
rysunki i wykresy wyko­
nane w kolorach czarnym 
i czerwonym, mnogość 
ilustracji, wśród których 
nie brak także dowcipów 
rysunkowych. Ale najważ­
niejszą cechą, która różni 
tę książkę od innych pod­
ręczników, jest dobór ma­
teriału i sposób jego po­
dania. Nietradycyjne uję­
cie fizyki wykładanej na 
pierwszych latach studiów 
wyższych oraz oryginalna

DO LABIRYNTU
koncepcja dydaktyczna 
czynią z niej ewenement 
nie tylko wśród polskich 
podręczników. O fizyce, o 
jej nauczaniu i roli pod­
ręcznika w nauczaniu, o 
„Wstępie do fizyki" — roz­
mawiamy z jego autorami 
— prof. Wróblewskim i 
prof. Zakrzewskim. Oto, 
co nam powiedzieli:

O fizyco

Zasadnicza część naszego 
credo zawarta jest w przed­
mowie do wspomnianej książ­
ki. Możemy je tutaj powtó­
rzyć. Otóż gmach wiedzy fi­
zycznej — żeby posłużyć się 
obrazowym porównaniem — 
to zamek-labirynt z ogromną, 
może nawet nieskończoną licz­
bą sal, komnat, korytarzy, 
schodów, różnych przejść i 
zakamarków. Fizycy ciągle 
odkrywają w tym labiryncie 
coś nowego, ich oczom ukazu­
ją się nowe pomieszczenia; ob­
szar poznany i skatalogowany 
stale się powiększa. Wierzy­
my, że cały gmach jest zbu­
dowany według określonego 
planu, toteż głównym celem 
badań fizycznych jest pozna­
nie tego planu — poznanie 
praw przyrody. Udało się już 
rozszyfrować pewne założenia 

fundamentów gmachu — są 
to tak zwane zasady zacho­
wania. Niejednokrotnie, dzięki 
poznaniu jakiegoś elementu 
planu, udało się natychmiast, 
jak Newtonowi, Maxwellowi 
czy Einsteinowi, odkryć i zba­
dać całe piętro gmachu, albo 
znaleźć tajemne przejście mię­
dzy dobrze już — jak się wy­
dawało — poznanymi salami.

Jessci*  w ubiegłym ctuleełu 
gmach wiedzy fizycznej dzielo­
no na wiele doić odrębnych 
działów — swego rodzaju pięter, 
jak mechanika, ciepło, akusty­
ka, elektryczność, magnetyzm, 
optyka. Do tych działów fizyki, 
jak ją później nazwano — 
klasycznej, wiek dwudziesty 
dodał nowe działy nazywane 
razem fizyką współczesną. Spoj­
rzenie na fizykę zmieniało się 
stopniowo. Po odkryciu struk­
tury atomów, odkryciu jąder i 
cząstek elementarnych, zrozu­
miano, że ■ podstaw wszystkich 
obserwowanych zjawisk leżą 
oddziaływania fundamentalne. 
Udało się znaleźć związki mię­
dzy najbardziej podstawowymi 
prawami natury a właściwościa­
mi przestrzeni i czasu, a z od­
kryciem mechaniki kwantowej 
zmieniły się także w zasadni­
czy sposób nasze poglądy na 
charakter i naturę praw fizyki. 
Fizyka stała się spójnym syste­
mem logicznym, stale rozwija­
jącym się, a nie doskonałym i 
zamkniętym, jak sądzono pod 
koniec ubiegłego stulecia. Toteż 
dziś nikt nie jest w stanie 
określić dokładnie, jak jest 
■budowany I gdzie końcsy się 

ów zamek-labirynt, ani jak da­
leko aśęgają możliwości czło­
wieka w posuwaniu tego gma­
chu.

Praca fizyka jest żmudna, 
ale pełna przygód. Żeby da­
wała efekty i satysfakcję, ba­
dacz musi orientować się do­
brze w strukturze całego gma­
chu. musi znać swoje piętro, 
którym się zajmuje oraz wie­
dzieć, gdzie czego szukać i 
czego się spodziewać. Mówiąc 
krótko — musi mieć wiedzę, 
wyobraźnię i intuicję.

O nauczaniu fizyki

Jak zaznajamiać młodych 
adeptów fizyki z tym gma- 
chem-labiryntem? Jak kształ­
cić w nich cechy potrzebne 
badaczowi? Dawniej, kiedy 
liczba poznanych komnat 1 
korytarzy była niewielka, wy­
starczało wprowadzanie nowi­
cjuszy kolejno do poszczegól­
nych pomieszczeń. Dziś to już 
nie wystarcza. Zbadany obszar 
labiryntu jest tak ogromny i 
tak szybko się rozrasta, że po­
dążając utartą od stuleci dro­
gą pewnie nigdy nie zdołali­
byśmy go poznać. Dziś może­
my już pokazywać młodym 
adeptom fizyki rozszyfrowane 
plany budowy gmachu-labi- 
ryntu i uczyć ich zasad, dzię­
ki którym nie będą musieli 
błądzić po nim po omacku. 
Potem dopiero powinny na­
stępować szczegóły’ dotyczące 
poszczególnych komnat i zauł­
ków. Jesteśmy przekonani, że 
takie podejście w poznawaniu, 
a właściwi*  w przedstawianiu 

gmachu wiedzy fizycznej, 
szybciej 1 lepiej pobudzi wyo­
braźnię kandydatów na bada­
czy.

Chyba nikogo nie trzeba prze­
konywać, ż*  a ręka na rok, a 
miesiąca na miesiąc fizyka stale 
alę rozwija. Tak zresztą jak 
wiele innych dziedzin nauki. 
Jednak w fizyce ten postęp jest 
szczególnie szybki. Natomiast 
niewiele zmieniło się w sposobie 
nauczania fizyki. Mamy na my­
śli. oczywiści*,  zmiany jakościo­
we, a nie ilościowe, bo materiał 
wykładany studentom ciągle się 
poszerza. Większość podręczni­
ków fizyki elementarnej na ca­
łym świecie trzyma się nadal 
utartego podziału fizyki na 
działy, tego podziału dziewiętna­
stowiecznego. Najczęściej ujęci*  
jest historyczne, a więc naj­
pierw wykłada się te tak zwane 
„klasyczne” działy, a dopiera 
po nich, w odrębnym kursie, fi­
zykę „współczesną”. A przecież 
fizyka współczesna istniała zaw­
sze, tylko inny był jej zakres za 
esasów Newtona, Inny jest obec­
nie, a za kilkanaście czy kilka­
dziesiąt lat pod tym pojęciem 
będzie się kryło jeszcze coś in­
nego.

Podział na fizykę klasyczną 
i współczesną, mocno zazna­
czany w programch naucza­
nia, a co za tym idzie — iw 
podręcznikach, nie ma sensu. 
Naszym zdaniem — studento­
wi trzeba przedstawiać współ­
czesny pogląd na fizykę jako 

całość, trzeba go nauczyć, by 
tak na nią patrzył. Wierzymy, 
że nasza książka mu w tym 
pomoże, w każdym radzie taki 
był nasz cel, gdy braliśmy się 
do pisania jej.

O roli podręcznika 

w nauczaniu fizyki

Wykład akademicki jest i 
będzie nadal podstawową for­
mą przekazywania wiedzy. Co 
do tego nie mamy żadnej 
wątpliwości. Dobrego wykła­
dowcy, żywego słowa nie za­
stąpią najlepsze środki audio- 
wizuanle ani żaden podręcz­
nik. Pasja wykładowcy, jego 
zaangażowanie w prace ba­
dawcze, są przecież przekazy­
wane studentom tak samo jak 
wiedza. Wykład jest jednak 
krótki i można na nim prze­
kazać jedynie zasadnicze rze­
czy, do których student potem 
wraca w domu. Potrzebna jest 
więc obudowa wykładu, którą 
stanowi podręcznik. I dlatego 
my przywiązujemy dużą wa­
gę właśnie do podręcznika, 
zresztą nie my pierwsi.

W wielu krajach wybitni fi­
zycy niemal jednocześnie zaczęli 
kilkanaście lat temu opracowy­
wać podręczniki, które propago­
wały nowe, rewolucyjne metody 
dydaktyczne i pokazywały, ie 
wstępny kurs fizyki może' być 
nie tyiko nowoczesny, ale i cie­
kawy. Niektóre s tych ekspery­
mentalnych książek zostały 
przetłumaczone także na język 
polski. Wymieńmy najznako­
mitsze: „Feynmana wykłady * 
fizyki”, plęciotomowe wykłady 
fizyki na Uniwersytecie w Ber­

keley, czy też „Fizykę ogólną” 
— Landaua, Achiezera i Lifszy- 
ea. Te książki zapoczątkowały 
przewrót w metodach nauczania 
fizyki elementarnej.

Nasz podręcznik jest także 
próbą modyfikacji tradycyjne­
go ujęcia fizyki wykładanej na 
pierwszych latach studiów. 
Nazwaliśmy go „Wstępem do 
fizyki”, bo jest to tylko począ­
tek — pierwsze spotkanie z 
fizyką, w czasie którego chcie- 
libyśmy nauczyć studenta nie 
tylko pewnych praw i faktów, 
lecz także tego, co w fizyce 
najcenniejsze: fizycznego spo­
sobu myślenia i spojrzenia na 
świat, fizycznych metod ba­
dawczych. entuzjazmu, opty­
mizmu, ale zarazem sceptycyz­
mu niezbędnego fizykowi.
O „Wstępie do fizyki"

Ta książka powstała na mia­
rę naszych marzeń. Jako stu­
denci słuchający wykładu z fi­
zyki doświadczalnej marzyliś­
my właśnie o podręczniku, 
który byłby jego obudową. 
Taki podręcznik powinien za­
wierać nie tylko podstawowy 
materiał omawiany na wykła­
dzie, lecz także wiele komen­
tarzy, objaśnień, także histo­
rycznych. wiele wskazówek 
odnoszących się do współczes­
ności. Jednym słowem — ma­
rzyła się nam książka, z któ­
rej można by się uczyć i któ­
rą można by się zarazem de­
lektować. Niestety, tradycyjny 
był wykład i tradycyjne były 
podręczniki w tamtych cza­
sach. O tym, jak trwale utkwi­
ły nam w podświadomości



Fot. Ryszard Przedworski

potencjalne źródło surowców 
do produkcji farszów. Jesz­
cze niedawno błękitka kiero­
wano lekceważąco na mączkę 
rybną, a buławika traktowa­
no xe skrajną wzgardą, na­
bywając go brzydko szczurem 
morskim. A obecnie błękitka 
będzie musiał docenić cały 
przemysł przetwórczy. A na­
wet i nad buławikiem trwają 
dddberacje, jakby go fu pów- 
niei przerabiać na farsz i 
następnie serwować w pos­
taci smakowitych paluszków 
czypierogów. Taka jest rzeczy­
wistość nakazująca wykorzys­
tywać surowiec rybny w spo­
sób najbardziej efektywny. 
Ale sprawa farszu nie jest 
taka prosta i bez udziału nau­
ki się tutaj nie obejdzie.

Farsz z nadzieniem

Wiadomo że farsz jest to 
rozdrobnione mięso ryb, od­
dzielone w sposób mechanicz­
ny od pozostałych części ana­
tomicznych (w tym również 
kości i ości). Na statkach ry­
backich poddawane jest do­
datkowym zabiegom techno­
logicznym przedłużającym je­
go trwałość, a następnie for­
mowane w bloki i zamrażane.

Półprodukt ten wytwarza 
się przy użyciu specjalnych 
tarszownic. I otóż produko­
wanie farszu na odległych 
łowiskach stawia wymóg od­
powiednio długiego okresu 
trwałości. Niestety, farsz lubi 
się psuć. Rozdrobnienie tkan­
ki przyspiesza zarówno enzy­

matyczny rozpad tłuszczu w 
wyniku zbliżenia enzymów 
do substratu, jak również ok­
sydację tłuszczu czyli przys­
pieszone utlenianie (pospolite 
jelczenie). Japończycy radzą 
sobie w ten sposób, że prze­
mywają rozdrobnione mięso 
do siedmiu razy wodą. Uzys­
kują co prawda w ten sposób 
mięso pozbawione m.in. krwi 
oraz części tłuszczów i pig­
mentów, ale po drodze tracą 
do 50 proc, masy, i do 20 proc, 
białka. Nas nie stać na takie 
marnowanie surowca i dlate­
go w Szczecinie postanowiono 
pójść inną drogą podpatrując, 
jak to często bywa, przyrodę. 
W poszukiwaniu naturalnych 
konserwantów obojętnych dla 
zdrowia zwrócono uwagę na 
zjawisko samokonserwacji w 
przyrodzie (np. zraniony liść 
nie gnije). Powstał projekt, aby 
wykorzystać naturalne barw­
niki roślin o działaniu prze- 
ciwutleniającym. Twórcy wy­
nalazku na sposób wytwarza­
nia mrożonego farszu rybnego 
— Edward Kołakowski, Anna 
Kołakowska i Leszek Gajo- 
wiecki, zdecydowali się na 
przyprawy naturalne. Jak 
można to przeczytać w opisie 
patentowym nr 82390, doda­
nie do rozdrobnionej świeżej 
masy rybnej przed zamroże­
niem odpowiednio dob­
ranych mieszanek pieprzu 
naturalnego, ziołowego, czosn­
ku, czy jałowca, przedłuża 
trwałość farszu w wyniku ha­
mowania procesów jełczenia 
tłuszczu, z 2 do 6, a nawet 
9 miesięcy.

Przy okazji narodził się 
drugi patent na sposób wyt­
warzania past rybnych meto­
dą wykorzystywania natural­
nych przeciwutleniaczy wa­
rzyw, wprowadzanych w pos­
taci odpowiednich dodatków 
roślinnych w warunkach 
gwałtownego uderzenia parą. 
W sposób uproszczony wyglą­
da to tak, że tłuszcz który 
normalnie jest w tkance scho­
wany, pod wpływem tego u- 
derzenia łączy się szybko z 
naturalnymi konserwantami 
tak, że nie ma czasu zjełczeć. 
Takie pasty pokazały się już 
na rynku, opakowane podob­
nie jak serki topione. Z Chle­
bem są znakomite.

Od pomysłu 
do przemysłu

W nowoczesnej placówce 
pracującej dla potrzeb prze­
mysłu liczą się przede wszys­
tkim zespoły — zintegrowane 
wokół określonego zadania. 
Ale równie ważna jest szyb­
kość z jaką doprowadza się 
do zakończenia badań, a nas­
tępnie do wdrożenia opraco­
wanej technologii. Co warun­
kuje taką szybkość? Oczywiś­
cie, kadra i środki. Jeśli cho­
dzi o pierwszy element, to 
w instytucie stawia się na 
młodość. Każdy laborant 
przyjmowany jest przez dy­
rektora osobiście, a potem 

przez rok uczony jest w ins­
tytucie najdrobniejszych szcze­
gółów, nawet sposobu trzy­
mania pipety. Szuka się tu 
ludzi uzdolnionych; bywało 
już, że przyjmowano do labo­
ratorium studenta trzeciego 
roku, w którym dostrzeżono 
iskrę bożą. Jak najwcześniej 
każdy musi się dorobić włas­
nego systemu pracy naukowej, 
ale potem wszyscy muszą już 
oddychać jednym sposobem 
interpretacji. No i na luz — 
uważa dyrektor — można so­
bie pozwolić w wieku przed­
emerytalnym, natomiast w 
młodości naukowiec musi ty­
rać' z wydajnością maszyny 
górniczej, albo... zmienić za­
wód. Widać słuszne to zasa­
dy, jeśli nie brakuje w szcze­
cińskiej placówce ludzi uzdol­
nionych i błyskotliwych, prag­
nących dorównać do najwyż­
szych dokonań światowych.

A środki? Nieprzypadkowo 
instytut nazywa się uczelnia­
no-przemysłowy i nieprzy­
padkowo uruchomiono etat 
zastępcy dyrektora d.s. współ­
pracy z gospodarką rybną. 
Stawia się bowiem w insty­
tucie na ścisłą współpracę z 
przemysłem, owocującą obo­
pólnymi korzyściami. Są już 
pierwsze tego rezultaty. Prze­
mysł rybny chciał mieć szyb­
ko wyniki, to wysupłał kilka­
set tysięcy złotych dewizo­
wych na niezbędne aparaty, 
no i chwała mu za to. W na­
grodę otrzymał kompleksową 
technologię nowoczesnych 
wyrobów garmażeryjnych, w 
przypadku ryb tłustych pier­
wszą tego rodzaju na świę­
cie, przystosowaną do produk­
cji przemysłowej, z uwzględ­
nieniem najnowszych rozwią­
zań w zakresie mechanizacji 
i automatyzacji. A ponieważ 
wiadomo już co robić i jak, 
w Przedsiębiorstwie Połowów 
Dalekomorskich i Usług Ry­
backich „Odra” w Świnouj­
ściu kończy się nową halę, 
w której na skalę masową 
(ok. 10 tys. ton rocznie!) wyt­
warzać się będzie hamburge­
ry, kiełbaski i temu podobne 
wyroby z farszów rybnych.

Ale pełni szczęścia jeszcze 
nie ma; wiadomo że wdraża­
nie nowego pomysłu w fabry­
ce, która ma premie, plany, 
zmiany itp., nie zawsze bywa 
łatwe. Fabryka się denerwu­
je, kiedy badania blokują u- 
rządzenia przemysłowe, a w 
toku wdrażania wyłaniają się 
nieoczekiwane dodatkowe 
problemy i problemiki przed­
łużające w czasie całą zaba­
wę. Można by tego uniknąć, 
gdyby Instytut posiadał mały 
ośrodek pilotowy do badań 
w skali półtechnicznej. Póki 
co, rąk się tu nie załamuje 
1 realizuje nadal szeroki prog­
ram badań. Już niedługo u- 
kończy się badania następ­
nych technologii, które ułat­
wią przemysłowi rybnemu 
zagospodarowanie surowca i 
stworzą perspektywę lepszego 
zaopatrzenia rynku w nowo­
czesne wyroby rybne zaspo­
kajające różnorodne gusty 
konsumentów.
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produkowanej). Wkładamy też 
dużo wysiłku w modernizację 
technologii i organizacji pro­
dukcji w wydziałach wytwa­
rzających elementy dostarcza­
ne w kooperacji innym fabry­
kom.

— Niezależnie jednak od tej 
systematycznej modernizacji, o 
której Pan przed chwilą mó­
wił, „Żuk" jest samochodem 
przestarzałym...
— Podzielam w części ten 

pogląd, gdyż trudno oczeki­
wać nowoczesnego samochodu 
dostawczego, skoro zbudowany 
on został w oparciu o podsta­
wowe mechanizmy i zespoły 
wozu osobowego „Warszawa”. 
Zdajemy sobie w fabryce 
sprawę z uzasadnionych ocze­
kiwań użytkowników krajo­
wych i zagranicznych na sa­
mochód dostawczy spełniający 
współczesne wymagania. Ko­
nieczne jest uruchomienie w 
kraju produkcji nowoczesnego 
silnika i skrzyni biegów. Do 
czasu rozwiązania tego prob­
lemu realizować będziemy w 
fabryce ulepszenia konstruk­
cyjne produkowanych u nas 
zespołów. Dotyczy to przed­
niego zawieszenia, nadwozia i 
tylnego mostu. Równocześnie 
będziemy nadal unowocześniać 
technologię, czyli metody pro­
dukcji. Uważamy, że przyszły 
„Żuk” powinien być szerszy, 
mieć podwozie i częściowo 
nadwozie zunifikowane z „Ny­
są” oraz sztywną oś przednią 
zamiast nietrwałego zawiesze­
nia niezależnego, odziedziczo­
nego po samochodzie osobo­
wym. Następny etap to uza­
sadniona naszym zdaniem po­
trzeba nawiązania współpracy 
z poważnymi producentami 
zagranicznymi. Możliwość wy­
gospodarowania w kraju środ­
ków na unowocześnienie i roz­
wój bazy produkcyjnej samo­
chodów dostawczych będzie 
determinowała postęp w tej 
dziedzinie.

— Na razie jednak brakuje 
nawet takich „Zuków”, jakie 
są produkowane. Wieś stoi w 
kolejce po wasze samochody, 
podobnie rzemiosło, nie mó­
wiąc już o państwowych 
przedsiębiorstwach wszelkiego 
rodzaju. I na ogół użytkow­
nicy chwalą te samochody, 
traktując je jak poczciwe, ma­
ło kapryśne, choć pozbawione 
fantazji robocze muły. Więc 

Fot. Zdzisław Kwilecki

dlaczego tak mało, np. tylko 
2 tys. na rynek w tym roku?
— W ciągu ostatnich dwóch 

lat nastąpiła stabilizacja ilo­
ści produkcji „Żuków” na po­
ziomie około 25 tys. sztuk ro­
cznie ze względu na koniecz­
ność zwiększenia dostaw części 
zamiennych, które w rezulta­
cie stanowią już równowar­
tość około połowy wartości 
wytwarzanych w FSC samo­
chodów. Oczywiście, spora i- 
lość tych części jest zużywa­
na do samochodów „Nysa” i 
„Tarpan” oraz wysyłana na 
eksport. Na rynek, to znaczy 
dla odbiorców indywidual­
nych, dostarczyliśmy w 1975 r. 
563 szt. w 1976 roku 2178 wo­
zów, w tym roku sprzedaje- 
my im istotnie około 2 tys. 
sztuk (dokładnie 2250), ale już 
na rok .1978 przewidujemy 
6 000 wozów.

— Czy istnieją możliwości 
zwiększenia dostaw „Zuków” 
na rynek krajowy, bez u- 
szczuplenia eksportu?
— Ten problem można roz­

patrywać tylko w całości za­
gadnień produkcji samocho­
dów dostawczych w Polsce, 
to znaczy łącznie „Żuków”, 
„Nys” i „Tarpanów”. Jest to 
problem bilansowania potrzeb 
i możliwości ich zaspokojenia 
w skali krajowej, włącznie z 
importem niektórych surow­
ców i materiałów, co nie le­
ży w kompetencjach przed­
siębiorstwa przemysłowego.

— A jeśli chodzi o dostawy 
kooperacyjne dla innych fa­
bryk i branż?
— W ostatnich latach szcze­

gólnie, zarówno w całej bran­
ży’ motoryzacyjnej jak i w na­
szej fabryce, podejmowane są 
przedsięwzięcia dla zagwaran­
towania wzrostu produkcji i 
poprawy jej jakości. W zwią­
zku z tym, w lubelskiej fa­
bryce rozbudowywana jest ku­
źnia, w celu rozszerzenia a- 
sortymentu wytwarzanych od- 
kuwek, zwłaszcza ciężkich, dla 
fabryk ciężarówek i autobu­
sów, instalujemy nowe urzą­
dzenia w istniejącej odlewni, 
rozbudowana będzie wytwór­
nia oraz budowana całkowicie 
nowa odlewnia dla potrzeb 
przemysłu ciągnikowego. Roz­
wój i usprawnianie produkcji 
kooperacyjnej, tak bardzo wa­
żnej dla sprawnego wytwa­
rzania gotowych wyrobów w 

innych fabrykach, wymaga od­
powiedniego postępu w prze­
mysłach „materiałowych”, głó­
wnie w chemii i hutnictwie. 
Liczymy na rozszerzenie asor­
tymentu i poprawę jakości 
krajowych blach, prętów sta­
lowych i innych wyrobów hu­
tniczych,< jakości farb, lakie­
rów i uszczelek gumowych. 
Bardzo ważna w warunkach 
fabryki, gdzie udział kosztów 
materiałowych sięga siedem­
dziesięciu procent kosztów 
produkcji, jest terminowość i 
skrócenie cyklu dostaw, aby 
niepotrzebnie nie zamrażać 
wielkiego kapitału obrotowe­
go. Jednocześnie także po to, 
aby tworzyć ■ warunki dla ry­
tmicznego wykonywania za­
mówień kooperacyjnych we 
wszystkich asortymentach. 
Kryją się tu jeszcze znaczne 
rezerwy wzrostu produkcji.

— I tak wróciliśmy do pro­
blemów rytmicznej produk­
cji...

— Poważny wpływ na ryt­
mikę produkcji ma poziom or­
ganizacji i współpraca służb 
planowania produkcji, utrzy­
mania ruchu maszyn i u- 
rządzeń oraz technologicznej i 
zaopatrzenia. Od wielu lat w 
fabryce przywiązujemy dużą 
wagę do usprawniania syste­
mu planowania produkcji w 
powiązaniu z zaopatrzeniem 
materiałowym i kooperacyj­
nym. Utrzymujemy ścisłe kon­
takty z odbiorcami, śledząc 
kształtowanie się ich zapasów 
i odpowiednio do tego dosto­
sowując operatywne progra­
my naszej produkcji. Szeroki 
asortyment materiałów stoso­
wanych w naszej fabryce, 
przy bieżącym rozpoznaniu 
potrzeb odbiorców, pozwala 
nam na elastyczną działal­
ność w tym zakresie i pełne 
wykorzystanie zdolności pro­
dukcyjnych. Znając sytuację u 
naszych odbiorców, możemy 
skutecznie i bardziej elastycz­
nie reagować na różne zabu­
rzenia w dostawach materia­
łów.

Ogólnie rzec ujmując — 
rytmika produkcji jest 
funkcją sprawnego działania 
wszystkich komórek przedsię­
biorstwa i rzetelnego wyko­
nywania swoich obowiązków 
przez wszystkich.

Rozmawia! 
WOJCIECH KUBICKI

niektóre idee z tamtego okresu 
niech świadczy fakt, że gdy 
jeden z nas odgrzebał teraz 
woje notatki studenckie, to 
okazało się, iż niektóre wy­
kresy z tych notatek znalazły 
»ię we „Wstępie do fizyki”.

Do marzeń studenckich do- 
»zły jeszcze doświadczenia 
zdobyte w czasie prowadzenia 
wykładów na uniwersytecie i 
w telewizji. To wszystko oraz 
wiele własnych przemyśleń 
złożyło się na tę książką. Nie 
dzielimy w niej fizyki na 
działy tradycyjne, nie doko­
nujemy podziału historyczne­
go, próbujemy raczej przed­
stawić syntezę. O podziale 
'upominamy jedynie tam, 
Sdzie rzeczywiście on istnieje. 
Wyróżniamy więc fizykę rela­
tywistyczną, fizykę kwantową 
1 ich klasyczne przybliżenia.

Wróćmy może do naszego po­
równania fizyki do gmachu-la- 
blryntu. Otóż w naszym pod- 
ąrzniku często poruszamy się w 
km (machu z piętra na piętro, 
• pionowych szybach, żeby po­
kłuć uniwersalność reguł opi- 
laJtcych pewne zjawiska. Na 
Phykład w tradycyjnym ujęciu, 
■•ie mechaniczne, fale akustycz- 
•e> fale świetlne, fale radiowe 
Itp. omawia się w różnych, dzia- 
'*ch  fizyki. Tymczasem równa­
nia matematyczne, opisujące 
I’ różne formy ruchu falowego 
“‘Ił postać identyczną we 
truystkich tych działach. Różne 
roóaaje ruchu falowego są tylko 
Wypadkami szczególnymi o 
rnarakterystykach zależnych od 
{'•tein fizycznego. Właśnie ta­
kie podejście przyjmujemy we 
•wstępie do fizyki".

Nie dzielimy fizyki na do­
świadczalną i teoretyczną. O­

pis faktów i metod doświad­
czalnych staramy się łączyć z 
opisem matematycznym zja­
wisk. Do tej pory, w tradycyj­
nym ujęciu, na wykładach z 
fizyki doświadczalnej pokazy­
wano eksperymenty, które wy­
jaśniano teoretycznie dopiero 
na starszych latach, gdy przy­
szła pora na mechanikę czy 
elektrodynamikę teoretyczną. 
Wielu studentów wtedy nie 
znajdowało związków między 
doświadczeniem z I roku i 
wzorów maczkiem pisanych na 
tablicy, na III roku. My chce- 
my tego uniknąć. Więcej — 
pragniemy by nasz podręcz­
nik ułatwiał dalsze studia za­
równo w fizyce doświadczal­
nej, jak i teoretycznej.

Staramy się pokazywać fi­
zykę jako coś żywego, coś co 
się zmienia. Weźmy, tym ra­
zem jako przykład, prawo Cou- 
lomba określające siłę, z jaką 
oddziałują na siebie wzajem­
nie dwa ładunki elektryczne 
Prawa Coulomba uczy się 
już w szkole podstawowej, po­
tem w średniej, potem powta­
rza na wykładach tzw. fizyki 
doświadczalnej 1 elektrodyna­
miki jako czegoś martwego, 
skończonego. Tymczasem obec­
nie w wielu ośrodkach na 
świecie bada się doświadczal­
nie to prawo, gdyż dziś jest 
ono określone z pewną dokła­
dnością, ale jutro ta granica 
dokładności może się przesu­
nąć dalej. To jest ciągle spra­
wa otwarta, a nie mówi się o 
tym w tradycyjnym ujęciu 
fizyki. W naszej książce daje- 
my do zrozumienia czytelniko- 

Przyklad data o zmieniającej 
się masie. Rya. Ł łuJk»

wl nie tylko to, że prawo Cou­
lomba „żyje” wśród fizyków, 
ale że można je poznać jesz­
cze lepiej. Podobnych przy­
kładów, pokazujących że wie­
le zagadnień uważanych pow­
szechnie za wyjaśnione do 
końca, można jeszcze pogłębić, 
przytaczamy więcej. Właśnie 
po to, żeby ożywić fizykę.

W trakcie redagowania podrę­
cznika, które trwało dość długo, 
okazało się, że w niektórych 
przypadkach trzeba zaktualizo­
wać materiał. Tam, gdzie nie 
zdążyliśmy tego zrobić, daliśmy 
odsyłacze do czasopism facho­
wych i innych materiałów źród­
łowych, żeby student mógł po 
nie sięgnąć 1 porównać co się 
zmieniło. Zresztą takie odsyłacze 
dawaliśmy również po to, żeby 
poinformować czytelnika, gdzie 
może znaleźć coś więcej na dany 
temat. Z naszej orientacji wy­
nika, że jest to chyba pierwsza 
książka na świecie na tym po­
ziomie, zawierająca odsyłacze do 
źródeł.

Mówiąc o różnicach między 
„Wstępem do fizyki” a inny­
mi podręcznikami, warto 
zwrócić uwagę na formę 1 
szatę graficzną książki. Ma o- 
na około 1500 ilustracji, co 
nieczęsto się zdarza w takiej 
publikacji. Treść książki roz­
mieszczona jest na dwóch ła­
mach; większy poświęcono 
wykładowi zasadniczemu, 
mniejszy — rysunkom, komen­
tarzom i objaśnieniom.

Na tym mniejszym łamie jest 
sporo wolnego miejsca, które zo­
stawiliśmy po to, żeby student 
mógł sobie tam robić własne no­
tatki. Ilustracje i wykresy wy­
bieraliśmy my, ale przecież czy­
telnik może mleć swoje, lepszo 

przykłady, niech więc sobie u- 
zupelni ten podręcznik. Taki 
był nasz zamiar. Zamieściliśmy 
również zporo rysunków, naszym 
zdaniem dowcipnych, autor­
stwa Z. Jujki, które tak­
że ilustrują treść podręcznika. 
Poza tym może pomogą odbrą- 
zowić mit, że fizyka to zajęcie 
dla jajogłowych ponuraków? 
Bogata szata ilustracyjna pod­
ręcznika, a zwłaszcza dwukolo- 
rowe wykresy i rysunki, była 
ogromnym utrudnieniem dla 
wydawcy i drukarzy. Mimo 
to PWN przystało na naszą kon­
cepcję, za co jesteśmy mu ogro­
mnie wdzięczni. Mamy nadzieję, 
że tę niespotykaną w polskich 
podręcznikach szatę ilustracyjną 
docenią także czytelnicy.

O planach dotyczących 

„Wstępu do fizyki”

Cóż można mówić o pla­
nach? Na razie cieszymy się 
z faktu, że pierwszy nakład 
podręcznika zniknął z niektó­
rych księgarni w parę godzin, 
z innych w kilka dni. Studen­
tów I roku, dla których prze­
de wszystkim przeznaczona 
jest ta książka, mamy w Pol­
sce kilkuset. Sprzedano 5 tys. 
egzemplarzy „Wstępu do fi­
zyki”. Oznacza to, że nasza 
propozycja innego spojrzenia 
na fizykę zaciekawiła ludzi. 
Tylko czy podzielą oni nasz 
pogląd i sposób przedstawiania 
fizyki? Cóż, musimy poczekać 
żeby się o tym przekonać. 
Gdybyśmy rozmawiali za pół 
roku, mielibyśmy lepszą o- 
rientację w tej sprawie, bo od 
października, według tej książ­

ki prof. dr Iwo Birula-Biały- 
nicki wykłada fizykę na Uni­
wersytecie Warszawskim dla 
studentów I roku. Warto pod­
kreślić, że prof. Birula-Biały- 
nicki — pierwszy jako fizyk- 
-teoretyk — podjął się prowa­
dzenia tego wykładu.

Wśród kolegów-fizyków prze­
ważają opinie pochlebne • na­
szym podręczniku, ale są też 
opinie krytyczne. Słyszymy cza­
sem, że nasz podręcznik jest 
bardzo obszerny. Korzystając z 
tej okazji chcielibyśmy wyjaśnić, 
że zrobiliśmy tak celowo, chcąc 
dać zainteresowanym studentom 
dużą możliwość samodzielnej 
pracy domowej po wykładzie. 
Możliwość, a nie konieczność, 
gdyż zakres samego wykładu jak 
i wymagania egzaminacyjne są, 
oczywiście, mniejsze.

„Wstęp do fizyki” chcą tłu­
maczyć zagraniczne wydawni­
ctwa, otrzymujemy również z 
zagranicy od znajomych fizy­
ków listy z prośbą o przysła­
nie książki. Oczywiście, to 
wszystko nas cieszy. Ale naj­
większą satysfakcję będziemy 
mieli, jeśli okaże się, że stu­
denci i wykładowcy zaakcep­
tują nasz podręcznik, że ko­
rzystają z niego nauczyciele, 
uczniowie 1 wszyscy ci, którzy 
chcą zgłębiać tajemnice labi­
ryntu, jakim jest fizyka.

W tej chwili pracujemy 
nad drugą częścią „Wstępu do 
fizyki”. Będzie ona poświęcona 
polom. W planach mamy dwa 
następne tomy. My, celowo nie 
dajemy tytułów dla poszcze­
gólnych tomów. Gdybyśmy 
mieli wymieniać, co który tom 
zawiera, to wyglądałoby to na­
stępująco: tom 1 — oddziały­

wania, tom 2 — pola, tom 3 
— fale i drgania, tom 4 — bu­
dowa materii. Tak więc każ­
dy kolejny tom będzie zawie­
rał materiał przewidziany 
programem studiów dla czte­
rech pierwszych semestrów.

Na razie zbieramy krytycz­
ne uwagi o tomie 1. Pamięta­
my bowiem, że naw’et tak zna­
komita książka jak wspomnia­
ne „Feynmana wykłady z fi­
zyki” nie przyjęły się jako 
podręcznik. Pisząc nasz „Wstęp 
do fizyki” wiedzieliśmy o tym. 
Czy udało nam się uniknąć 
podobnych błędów, których 
nie ustrzegł się Feynman, po- 
każe czas. Osądzą to ci, dla 
których tę książkę pisaliśmy. 
I dlatego zależy nam bardzo 
na rzeczowej krytyce tomu 1. 
Zebraliśmy już sporo opinii 
wśród kolegów i współpracow­
ników, chcielibyśmy jednak 
szerzej poznać co myślą o na­
szej książce studenci, wykła­
dowcy, nauczyciele i wszyscy 
ci, którzy z nią się zapoznali. 
Może w ten sposób uda się 
nam poszerzyć wstęp do labi­
ryntu i otworzyć go ludziom 
drżącym na samo wspomnie­
nie fizyki z czasów szkolnych.

Zanotował
ANDRZEJ GORZYM

OD REDAKCJI:

Ciekawe wypowiedzi, dotyczą­
ce „Wstępu do fizyki”, progra­
mu i metod nauczania fizyki o- 
rai roli podręcznika w naucza­
niu uniwersyteckim, chętnie wy­
drukujemy na naszych lamach.
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nej syntezy adeniny, zaś cy- 
janoacetylen (również obecny 
w obłokach międzygwiezd­
nych) do syntezy cytozyny, 
a formaldehyd — do powsta­
nia cukrów. Samorzutnie za­
chodząca synteza organiczna 
we Wszechświecie wykazuje 
zatem dość wyraźną tenden­
cję do tworzenia związków 
przede wszystkim typu ami­
nokwasów, puryn, pirymidyn, 
cukrów, a więc materiału nie­
zwykle charakterystycznego 
dla budowy struktur białko­
wych oraz kwasów nukleino­
wych,

W przeciwieństwie do tego, 
brak jest jakichkolwiek da­
nych o powstawaniu gdzie­
kolwiek związków organicz­
nych o innym, postulowanym 
przez niektórych teoretyków 
życia kosmicznego, charakte­
rze chemicznym. Wydaje się 
więc, że życie — jeśli w isto­
cie miałoby powstać gdzieś 
poza obszarem Ziemi — win­
no opierać się na związkach 
węgla, identycznych lub bar­
dzo zbliżonych do tych, ja­
kie znamy z obserwacji na 
naszej planecie.

JAKIE zatem istnieją per­
spektywy występowania te- 
;o rodzaju życia w naszym 

Układzie Słonecznym?
Jeśli mamy być konsekwen­

tni wobec postulatu, który 
wymaga aby wszelkie życie 
opierało się w swoim istnie­
niu na związkach organicz­
nych węgla, nietrudno będzie 
wyeliminować większość ciał 
niebieskich naszego układu 
planetarnego, jako obiektów 
nie odpowiadających warun­
kom potencjalnego siedliska 
biologicznego. Można tego do­

Również 
szerzej in- 

zasobami

konać na podstawie analizy 
dwu bardzo w tym względzie 
istotnych warunków, odno­
szących się do środowisk pla­
netarnych, mianowicie ich 
temperatury i obecności lub 
braku atmosfery. Ze względu 
na znaczną wrażliwość ma­
terii organicznej na działanie 
podwyższonych temperatur, 
ich wartości nie mogą, rzecz 
jasna, przekraczać określo­
nych granic. Nie wchodząc w 
szczegóły, można przyjąć bez 
obawy popełnienia błędu, że 
żadna planeta, której tempe­
ratura powierzchni przekra­
cza 250°C (choć w rzeczywis­
tości granica ta prawdopo­
dobnie musi być znacznie niż­
sza) nie nadaje się do zasie­
dlenia przez istoty żywe i do 
rozwoju biologicznego.

Także wszelkie obiekty ko­
smiczne pozbawione atmosfe­
ry nie mogą się kwalifikować 
jako ewentualne siedlisko ży­
cia. Wynika to z nieuniknio­
nej w takiej sytuacji ulot­
ności składników gazowych, 
których wytwarzanie przez 
organizmy żywe w procesach 
ich metabolizmu i rozkładu 
szczątków winno być normal­
ną konsekwencją przemiany 
materii. Grawitacyjna uciecz­
ka cząstek gazowych musia- 
łaby prowadzić do nieodwra­
calnej utraty lekkich pier­
wiastków i w następstwie te­
go, nawet jeśli na planecie 
istniały pierwotnie warunki 
do rozwoju życia, jego kon­
tynuacja stałaby się w krót­
kim czasie niemożliwa.

Wprawdzie wyrażany był 
pogląd, że również na plane­
tach pozbawionych atmosfe­
ry (a przypuszczenie to od­
noszono, konkretnie mówiąc, 
do Księżyca) możliwe jest 
istnienie życia na pewnych 
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ra” kolo Bliżyna, „Sosny Ta- 
borskie” 1 „Borki” w woj. 
olsztyńskim, nie zostały za­
twierdzone ze względu na zbyt 
mały obszar rezerwatów, który 
nie gwarantuje ich dobrej 
ochrony.

Na tym nie kończy się lista 
naszych zgłoszeń, będzie ich 
więcej — w miarę przygoto­
wywanej dokumentacji; m.in. 
przewiduje się rezerwaty Sta­
wy Milickie, jez. Drużno, a 
także Bieszczadzki Park Na­
rodowy.

Tworzenie rezerwatów 
biosfery, a więc obszarów 
o walorach przyrodniczych, 

mających znaczenie między­
narodowe, nakłania do reflek­
sji nad ochroną terenów bar­
dzo ważnych dla naszego kra­
ju, dla naszej przyrody ojczy­
stej. Z przykrością i z niepo­
kojem trzeba stwierdzić, że 
wyjątkowo to ciężko idzie.

Od kilkunastu lat przygo­
towywano utworzenie Gor­
czyńskiego Parku Narodowe­
go; od roku park się rodzi, a 
choć „noworodek” został o po­
łowę okrojony w stosunku do 
pierwotnych zamierzeń — 
ciągle nie może się urodzić. 
Rozliczne „uzgadniania” ma­
ją trwać jeszcze podobno pół 
roku. Eksploatacja lasów, któ­
re wejdą w obręb parku, zo­
stała przed pół rokiem wstrzy­
mana. Ale plan wykonać trze­
ba, wycinając , więcej w oko­
licznych lasach, a lasy te to 
lasy górskie, lasy ochronne. 
Pisaliśmy już o tym, że eks­
ploatacja Ich jest nadmierna, 
niezgodna z racjonalnym u- 
żytkowaniem lasu.

przeczytać

WARTO
przejrzeć

ROK SIEDEMNASTY W 
PIOTROGRODZIE — paź­
dziernikowe powstanie zbroj­
ne; praca zbiorowa; PWN, 
1977, wyd. I, tłum, z rosyjs­
kiego; nakład — 4,3 tys. egz., 
stron — 827, cena —160 zł.

Zwycięstwo Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październi­
kowej, będąc prawidłowością 
historyczną, zostało osiągnięte 
dzięki gigantycznej pracy orga­
nizacyjnej i politycznej partii 
bolszewickiej, na której czele 
stał Lenin, dzięki rewolucyjnej 
aktywności wielomilionowych 
mas pracujących Rosji. Wybit­
ną rolę w rewolucji odegrali 
robotnicy i żołnierze Piotrogro- 
du oraz marynarze Floty Bał­
tyckiej.

Od końca XIX w., gdy cen­
trum światowego ruchu rewo­
lucyjnego przeniosło się do Ro­
sji, miejscem najważniejszych 
wydarzeń rewolucyjnych stał 
się Petersburg. Tutaj Lenin zes­
palał szeregi petersburskich ro­
botników; tutaj rewolucyjni 
socjaldemokraci po raz pier­
wszy połączyli socjalizm z ru­
chem robotniczym; tutaj doko­
nała się pierwsza rewolucja 
burżuazvino-demokratvczna w 
latach 1905—1907. Ruch rewolu­
cyjny w Piotrogrodzie należy 
oczywiście rozpatrywać w ścis­
łym związku z całym krajem, 
ale właśnie * * tym mieście. 

ROCZNĄ produkcję roślin­
ności w oceanach ocenia 
alę na 130 mld t. Stanowi ona 

pożywienie głównie dla małych 
zwierząt morskich. Wiele z tych 
zwierząt jest z kolei pożywie­
niem innych ryb i organiz­
mów. Te przejścia od jednego 
stadium do następnego łączą 
się z ogromnymi stratami ener­
gii i właśnie dlatego istnieje 
tak wielka różnica między pro­
dukcją roślinności a połowami, 
które w 1974 roku wynosiły 
69,8 min t, wliczając w to ry­
by morskie, skorupiaki 1 mię­
czaki. Stanowiło to zaledwie 
0,05 proc, całej rocznej produk­
cji roślinnej w oceanach. Sza­
cuje się, że roczna produkcja 
zwierząt roślinożernych w mo­
rzu wynosi 19,5 mld t. Z kolei 
w cyklu przechodzenia od or­
ganizmów roślinożernych do 
mięsożernych następuje dalsza 
strata, sięgająca 85—90 proc.

Niemniej Jednak można 
zwiększyć połowy 2—i razy w 
porównaniu z obecnymi. Sza­
cunki dotyczące możliwości ich 
zwiększenia należy jednak trak­
tować z pewną ostrożnością, 
gdyż biorą one Pod uwagę zbyt 
małe i rozproszone skupiska 
ryb, aby połowy mogły być e- 
konomicznie uzasadnione. Obe­
cnie światowe połowy wzrasta­
ją o około 6 proc, rocznie. Je­
śli ten wskaźnik utrzyma się 
w dalszym ciągu, połowy zo­
staną podwojone za 12—15 lat,
* za 25 lat nastąpi czterokrot­
ny ich wzrost. Jeśli nadal ło­
wić się będzie te gatunki ryb, 
które łowimy obecnie, to mo­
żliwości zwiększenia połowów 
będą nieznaczne. Trzeba zatem 
zacząć eksploatować szerzej 
mniej znano gatunki ryb i in­
ne zwierzęta morskie.

O możliwościach lepszego wy. 
korzystania zasobów mórz dla 
żywienia człowieka pisze szerzej 
Jerzy Leszczyński na lamach 
miesięcznika PRZEMYSŁ SPO­
ŻYWCZY, w numerze 11 z br.

Prawie wszystkie połowy ryb 
pochodzą z akwenów leżących 
w strefach szelfów kontynen­
talnych, które stanowią około 
8 prcc. obszaru oceanów. Za­
tem i jedną z tych możliwości 
jest połów ryb pelagicznych, co 
jednak wymaga nowej teshni- 
ki 1 sprzętu.

Istnieje ponadto wyjątkowo 
duży, dotychczas nie eksploato­
wany potencjał zasobów ryb­
nych i nierybnych, rzędu kil­
kuset milionów ton, w postaci 
głowonogów, małych ryb oraz 
organizmów będących do tej 
pory jedynie pożywieniem dla 
większych ryb i ssaków mor­
skich. Należy do nich przede 
wszystkim mały, antarktyczny 
skorupiak — kryl.

Kryl zawiera od 11 do 15 
proe. białka. Według specjali- 
ztów radzieckich i japońskich 
można łowić rocznie około 100 
min ton tego skorupiaka. Zresz­
tą zarówno Związek Radziecki 
jak i Japonia łowią kryla na 
skalę przemysłową. W 1972 r. 
Związek Radziecki założył w 
Odessie specjalno przedsiębior­
stwo „Antarktyka”, zajmujące 
się połowami i przetwórstwem 
kryla, z którego robi się pastę 
wykorzystywaną potem w prze­
myśle spożywczym.
nasi naukowcy coraz 
teresują się żywymi 
wód antarktycznych.

CZYTACZ

głębokościach pod powierz­
chnią, gdzie gazy mogą być 
uwięzione, jednakże taka su­
pozycja stanowi tylko zastą­
pienie jednego problemu in­
nym. Podpowierzchniowe by­
towanie w dłuższym okre­
sie nie byłoby praktycznie 
możliwe na skutek jego od­
cięcia od dopływu energii sło­
necznej — jedynego niewy­
czerpanego źródła energii w 
naszym układzie planetar­
nym. Nie zmienia przy tym 
niczego fakt, że np. niektó­
re bakterie (tzw. chemoauto- 
trofy) uzyskują energię z re­
dukcji dwutlenku węgla czy 
utleniania siarki lub innych 
związków nieorganicznych 
bez dostępu światła. W isto­
cie bowiem, te nieorganiczne 
źródła energii odnawiane są 
nie inaczej, jak przez pobra­
nie energii słonecznej.

Opierając się na tych prze­
słankach można przyjąć, że 
życie nie jest możliwe ani na 
Księżycu i prawie wszystkich 
innych satelitach naturalnych 
planet Układu Słonecznego, 
ani też na Merkurym i pla- 
netoidach, ponieważ brak jest 
na tych obiektach atmosfery. 
W przypadku Księżyca zosta­
ło to zresztą potwierdzone w 
drodze bezpośrednich badań, 
dzięki dostarczonym na Zie­
mię próbkom jego gruntu 
przez wyprawy księżycowe w 
ramach programu „Apollo” 
i przez radziecki automat po­
wrotny „Łuna”. Również pla­
netę Wenus możemy wyklu­
czyć jako siedlisko życia, ze 
względu na temperaturę jej 
powierzchni, która przekra­
cza 400°C. Wprawdzie wysu­
wane były koncepcje zakła­
dające, że w gęstej atmosfe­
rze tej planety, gdzie tempe­
ratury są bardziej umiarko-

OSTATNIE MATECZNIKI
Czy nie w tym właśnie tkwi 

przyczyna oporów, a w każ­
dym razie dużych trudności w 
przekształcaniu resztek — do­
słownie — ostatnich resztek 
naszych naturalnych lasów w 
parki narodowe? Park osta­
tecznie się tworzy, ale wyłą­
czeniu powierzchni leśnej z 
normalnego użytkowania nie 
towarzyszy odpowiednie do tej 
powierzchni zmniejszenie pla­
nu wyrębu drewna. W rezul­
tacie — w miarę tworzenia 
parków narodowych, rezerwa­
tów, parków krajobrazowych 
— coraz bardziej obciąża się 
eksploatacją zwykłe lasy go­
spodarcze, które, choć uboższe, 
spełniają również ważną rolę 
w kształtowaniu środowiska 
przyrodniczego kraju.

Nie wyciągnijmy z tego 
wniosku, że naieży zrezygno­
wać z tych kilku nowych par­
ków narodowych, 
można 
ale za 
będzie 
nością 
znów wzrośnie o parę pro­
cent Wydaje się, że dużo łat­
wiej przeznacza się dziś lasy 
pod zabudowę niż otacza o- 
chroną rezerwatową.

Istnieją opracowania nauko­
we, które wskazują na potrze­
bę powiększenia niektórych, 
szczególnie okrojonych parków 
narodowych, zwłaszcza Rozto­
czańskiego i Bieszczadzkiego, 
a także — na utworzenie kil­
ku nowych. Tą najwyższą for­
mą ochrony powinna być ob­
jęta wspaniała Puszcza Buko­

Na razie 
je jeszcze utworzyć, 
lat 10 czy 20 już nie 
z czego, choć z pew- 

powierzchnia leśna

największym politycznym 1 
przemysłowym ośrodku Rosji 
z największą siłą wystąpiły os­
tre sprzeczności, charakterysty­
czne dla całej Rosji, tutaj roz­
poczęła się walka klasowa, któ­
ra wywarła tak wielki wpływ 
na światowy ruch rewolucyjny 
W burzliwym roku 1917 proleta­
riat piotrogrodzkł stał się inic­
jatorem dwóch rewolucji.

W październiku 1977 roku 
proletariat piotrogrodzki stał 
się główną siłą uderzeniową re­
wolucji; wraz z nim walczyli 
żołnierze garnizonu stołecznego 
i marynarze Floty Bałtyckiej. 
Piotrogrodzka organizacja bol­
szewicka, największa w Rosji, 
odegrała decydującą rolę w u- 
rzeczywistnieniu leninowskiego 
planu powstania.

W poszczególnych rozdziałach 
książki ujęto wydarzenia od re­
wolucji lutowej, a nawet jesz­
cze wcześniejsze. Przedstawio­
no je w rozdziale pierwszym, 
poświęconym charakterystyce 
roli stolicy w Imperium. Auto­
rzy, uznając oczywiście paź­
dziernikowe powstanie zbrojne 
w Piotrogrodzie za historyczną 
kulminację 1917 roku, zaznaja­
miają czytelnika z całokształ­
tem ważniejszych wydarzeń te­
go roku w Rosji.

Rola Piotrogrodu w wyda­
rzeniach roku 1917 nie przesta- 
je dominować i w innych roz­
działach książki. Czytelnik o- 
trzymuje obraz tego miasta 
między Rewolucją Lutową a 
Październikową; od pierwszej 
z. nich, poprzez kryzys kwiet­
niowy. demonstracje czerwcową 
1 krwawe wydarzenia w Lipcu, 
rozgromienie puczu Komiłowa, 
do powstania zbrojnego w paź­
dzierniku i zwycięstwa władzy 
Rad.

Autorzy nie kończą jednak 
narracji na zwycięstwie paź­
dziernikowym, poświęcając koń­
cowe pięć rozdziałów wydarze­
niom aż do stycznia 1918 roku 
i zapoznając czytelnika z pier­

wane, być może Istnieją wa­
runki sprzyjające ewentual­
nemu rozwojowi form życia, 
stanowiącego coś w rodzaju 
aeroplanktonu, jednak obok 
innych zastrzeżeń, jakie wzbu­
dziła ta hipoteza, do najbar­
dziej istotnych można zali­
czyć zdecydowanie kwaśny 
charakter obłoków Wenus, 
tworzących rodzaj aerozolu, 
złożonego z wodnego roztwo­
ru kwasu siarkowego o bar­
dzo wysokiej koncentracji.

DUŻE zainteresowanie w 
ostatnich latach budzi 
Jowisz, jako obiekt, na 

którego terenie prawdopodob­
nie rozgrywają się ze znacz­
nym natężeniem procesy ewo­
lucji chemicznej. Na podsta­
wie badań spektrometrycz- 
nych, w gęstej atmosferze tej 
planety wykryto, obok pod­
stawowych jej składników w 
postaci wodoru i helu, znacz­
ne ilości amoniaku i wody 
oraz wielu związków orga­
nicznych, takich w szczegól­
ności jak metan, etan czy a- 
cetylen. Przypuszcza się, że 
czerwona barwa atmosfery 
Jowisza może dowodzić inten­
sywnej syntezy także innych 
jeszcze składników organicz­
nych, w tym również bar­
dziej złożonych chemicznie. 
Niektórzy dopuszczają nawet 
możliwość występowania na 
tej planecie samoistnego ży­
cia pod postacią beztleno­
wych drobnoustrojów, dla któ­
rych pożywienie mogłyby 
stanowić abiogennie powsta- 
ja.ee tam substancje organicz­
ne. Przyjęcie takiej ewentu­
alności wymaga uznania, że 
jowiańskie mikroorganizmy, 
jeśli istotnie istnieją, muszą 
się rozwijać w stanie zawie­
szenia w atmosferze tej pla­
nety. Hipoteza ta była do 
niedawna oceniana dość sce­
ptycznie. Jednakże w roku 
ubiegłym, w doświadczeniach 
modelowych imitujących wa­
runki środowiska jowiańskie-

wa pod Szczecinem. Istniejący 
Wigierski Park Krajobrazowy 
powinien się stać parkiem na­
rodowym, podobnie jak Ma­
zurski Park Krajobrazowy. 
Szczególnej uwagi wymaga 
propozycja utworzenia Magur­
skiego Parku Narodowego — 
obejmującego piękne fragmen­
ty Puszczy Karpackiej. Od 
dawna na powołanie czeka 
Biebrzański Park Narodowy — 
w dolnym odcinku Biebrzy, u 
ujścia do Narwi. Pewne wąt­
pliwości budzi projekt Stoło- 
górskiego Parku Narodowego. 
Góry Stołowe — to obszar o 
bardzo intensywnym ruchu 
turystycznym; należałoby roz­
ważyć czy tak intensywna tu­
rystyka nie koliduje z pod­
stawowymi funkcjami parku 
narodowego. W każdym jed­
nak razie teren ten 
być chroniony — i 
park narodowy, to 
tam powstać park

" zowy.
Mamy już w kraju kilka 

parków krajobrazowych po­
wołanych decyzjami woje­
wódzkich rad narodowych. 
Wydaje się, że należałoby 
zwiększyć rangę parków kraj­
obrazowych poprzez powoły­
wanie Ich uchwalą Rady Mi­
nistrów. Ułatwiłoby to rów­
nież tworzenie parków na po­
graniczu województw.

Wszystkie obszary chronione 
— parki narodowe, rezerwaty, 
parki krajobrazowe, obszary 
chronionego krajobrazu nie 
powinny tworzyć powierzchni

powinien 
jeśli nie 
powinien 
krajobra-

wszymi przemianami o charak­
terze socjalistycznym.

O Rewolucji Październikowej 
napisano wiele, ale znacznie 
mniej o całym roku 1917. Ramy 
chronologiczne wytknięte przez 
koncepcję książki wypełniono 
materiałem konkretnym i cie­
kawym. Wszystkie podstawowe 
wydarzenia z roku 1917 i po­
czątków 1918 — rozwój ruchu 
rewolucyjnego, działalność Le­
nina, elementy charakterystyki 
klas posiadających, ich postawy 
i zamierzenia, obraz toczonej 
walki politycznej na tle niedo­
ciągnięć ówczesnej ekonomiki 
— stanowią merytoryczny koś- 
cdec, tej niesłychanie ciekawej 
książki, której kanwa historycz­
na ma ogromne wymiary i róż­
na kolory, (zl)

Wltold Czerwiński — FIZJO­
LOGIA ROŚLIN; PWN, 1977, 
wyd. U; nakład — 20 tysc, 
stron — 604, cena — 70 zL

Fizjologia roślin zajmuje się 
w zasadzie badaniem praw rzą­
dzących wzrostem i rozwojem 
roślin. Nie należy jednak zapo­
minać, że ostatecznym spraw­
dzianem użyteczności tych ba­
dań jest możliwość zastosowa­
nia ich w rolnictwie i leśnic­
twie, czy innych gałęziach gos­
podarki, których zadaniem jest 
wytwarzanie produktów niez­
będnych dla człowieka.

Książka jest przeznaczona do 
wstępnego studium fizjologii 
roślin i ma wyraźnie określo­
nego adresata — studenta. Dla­
tego autor rozbudował te działy, 
które sa dla rolnictwa szczegól­
nie ważne — w pierwszym rzę­
dzie odżywianie mineralne 
związane z nawożeniem oraz 
fizjologię regulatorów wzrostu 
związaną z chemizacją rolnic­
twa.

Zasadnicze procesy życiowe 
roślin przedstawione sąwksiąt- 

go wykazano, że Istnieje pra­
ktyczna możliwość normalne­
go rozwoju w stanie zawie­
szenia w środowisku gazo­
wym niektórych bakterii. 
Fakt ten, w połączeniu z na­
siloną syntezą abiogenną ma­
terii organicznej, daje pewne 
podstawy do uznania za teo­
retycznie prawdopodobną e- 
wentualność istnienia na Jo­
wiszu prostych form życia, 
typu bakterii beztlenowych.

Planeta Saturn wydaje się 
pod pewnymi względami, 
dotyczącymi zwłaszcza składu 
chemicznego i rozkładu tem­
peratur, podobna do Jowisza. 
Nie stanowi jednak obiektu, 
z którym byłyby wiązane na­
dzieje na możliwość występo­
wania elementów życia bio­
logicznego. Większe zaintere­
sowanie pod tym względem 
budzi jeden z jego satelitów 
— Tytan, który zresztą jest 
jedynym satelitą wśród pla­
net Układu Słonecznego po­
siadającym atmosferę. Wpra­
wdzie temperatura powierz­
chni tego ciała niebieskiego 
szacowana jest na około 
—200°C, jednak ostatnie po­
miary widma podczerwieni 
wskazują na możliwość wy­
stępowania tam w rzeczywis­
tości mniej mroźnego klima­
tu. Przypuszcza się, że może 
to być następstwem ociepla­
jącego działania atmosfery, 
spowodowanego absorpcją ra­
diacji słonecznej przez cząst­
ki zawartego w niej pyłu. 
Warunki te oceniane są jako 
interesujące z punktu widze­
nia możliwości rozwoju orga­
nizmów żywych i z tego 
względu Tytan traktowany 
jest jako obiekt, który wi­
nien stać się w przyszłości 
przedmiotem bardziej szcze­
gółowych badań egzobiologi­
cznych.

Zarówno Uran jak i Nep­
tun, a także Pluton, o któ­
rych wiadomo że są mniej­
sze 1 zimniejsze w porówna- 

oderwanych, powinien to być 
określony system, który umoż­
liwi np. migracje zwierząt. 
Układ taki bardzo łatwo uzy­
skać — większe obszary mogą 
być połączone wąskimi pas­
mami naturalnej roślinności 
wzdłuż rzek. Istnieją na ten 
temat opracowania naukowe, 
mapy. Na mapach koncepcje 
te wyglądają przejrzyście i lo­
gicznie. Dlaczego pozostają 
ciągle na papierze? Czy nie 
dlatego że nie ma odpowied­
nich służb konserwatorskich? 
Wojewódzki konserwator przy­
rody — najczęściej jeden czło­
wiek (czasami — dwóch), nie 
jest w stanie temu wszystkie­
mu podołać. A działać trzeba 
szybko, choćby po to, aby 
wszystkie brzegi rzek i jezior 
nie zostały zniszczone żywioło­
wą, niekontrolowaną, nielegal­
ną zabudową letniskową.

OCHRONA środowiska
przyrodniczego to pojęcie 
istniejące od kilkunastu 

dopiero lat; ta ochrona, obej­
mująca całość przyrody — wo­
dy, powietrze, glebę, wszelkie 
odnawialne i nieodnawialne 
zasoby nie niweczy i nie u- 
mniejsza rangi ochrony kon­
serwatorskiej. Ochrona pięk­
nych krajobrazów, natural­
nych zbiorowisk roślinnych, 
gatunków roślin i zwierza.t za­
grożonych wyginięciem nie jest 
konserwatywna, lecz konser­
watorska. Zachowanie w moż­
liwie nieskażonym stanie tych 
zasobów ma zupełnie zasadni­
cze znaczenie dla przyrody 
świata. Ukazała to wyraźnie

co w sposób uproszczony, uni­
ka się poruszania problemów 
spornych i kontrowersyjnych, 
które we wstępnym stadium 
mogłyby utrudnić uchwycenie 
istoty działania mechanizmów 
życiowych rośliny, (zl)

istnienia. Poprzez

Marla Tyszków*  — AK­
TYWNOŚĆ I DZIAŁALNOŚĆ 
DZIECI I MŁODZIEŻY; Wy­
dawnictwa Szkolne i Peda­
gogiczne, 1977, wyd. I; na­
kład — 15 tys. egz., stron — 
256, cena — 20 zL

Aktywność jest podstawową 
właściwością istot żywych, spo­
sobem ich 
aktywność ludzie regulują swo­
je stosunki ze światem otacza­
jącym. W działalności i poprzez 
nią człowiek realizuje dążenia 
i cele jakie sobie stawia. W 
działalności przekształcające! i 
kreującej rzeczywistość; jedno­
stka ludzka osiągnęła również 
samorealizację. Aktywność czło­
wieka stanowi też obiekt od­
działywań wychowawczych.

Dziecko jest od początku isto­
tą aktywną. Badanie i pozna­
wanie procesu tej aktywności 
jest niezmiernie ważne dla wy­
jaśnienia. genezy, właściwości i 
praw rządzących przebiegiem 
aktywności człowieka.

Książka stanowi próbę synte­
zy wiedzy psychologicznej na 
temat rozwoju i specyficznych 
właściwości działań i działal­
ności w okresie dzieciństwa i 
dorastania. Obok problemów o- 
gólnoteoretycznych autorka da­
je charakterystykę rozwoju ak­
tywności i głównych form dzia­
łalności w poszczególnych okre­
sach rozwojowych, a ponadto 
prezentuje wiele zagadnień do­
tyczących indywidualnych róż­
nic aktywności i wykonywania 
czynności w sytuacjach trud­
nych. (sl) 

niu x Jowiszem 1 Saturnem, 
należą do planet nąniej do­
kładnie zbadanych; nigdy też 
nie były jeszcze przedmiotem 
bezpośrednich badań przez 
sondy kosmiczne. Nawet gęs­
tość tych odległych obiek­
tów naszego układu plane­
tarnego poznana została do­
piero stosunkowo niedawno. 
Na podstawie badań modelo­
wych, wykonanych przed kil­
ku laty uznano, że tempera­
tury powierzchni tych planet 
są raczej niesprzyjające pro­
cesom samoistnego nagroma­
dzania się materii organicz­
nej. Nie wyklucza się jed­
nak, że mogą tam występo­
wać obłoki złożone z wod­
nych roztworów amoniaku o 
bardziej umiarkowanych tem­
peraturach.

NIEZALEŻNIE od wszel­
kich, teoretycznie praw­
dopodobnych przypusz­

czeń na temat możliwości 
szerokiego występowania pier­
wiastków biologicznych na 
terenie naszej Galaktyki i 
poza jej obszarem, perspek­
tywy istnienia życia poza­
ziemskiego w naszym ukła­
dzie planetarnym rysują się 
nader skromnie. Po rozcza­
rowaniach, jakie doznaliśmy 
w odniesieniu do Marsa, w 
rachubę — według aktual­
nych ocen — mogą być bra­
ne pod tym względem co 
najwyżej dwa jeszcze obiek­
ty Układu Słonecznego, przy 
czym i tam w najlepszym ra­
zie można żywić nadzieję na 
ewentualne wykrycie obec­
ności najprostszych form ży­
cia, odpowiadających stop­
niem organizacji biologicznej 
ziemskim drobnoustrojom. 
Musimy tedy oswoić się z 
myślą o naszym osamotnie­
niu w najbliższym planetar­
nym sąsiedztwie i pogodzić z 
faktem braku kosmicznego 
rodzeństwa pod naszym Słoń­
cem.

ZDZISŁAW ILCZUK

potrzeba tworzenia rezerwa­
tów biosfery.

Mamy dobre tradycje w 
ochronie przyrody, mieliśmy 
dobre, postępowe prawa, cie­
szymy się pod tym względem 
uznaniem na arenie międzyna­
rodowej. I teraz — w zgła­
szaniu rezerwatów biosfery je­
steśmy jedni z pierwszych. 
Dobrze byłoby, gdyby ten po­
śpiech w’ działaniu dotyczył 
również tych obszarów, które 
powinniśmy objąć ochroną we 
własnym kraju. Pięknie to i 
mądrze uzasadnił Stefan 
Myczkowski, przedwcześnie 
zmarły uczony i działacz w 
dziedzinie ochrony przyrody 
(poniższy frgament pochodzi 2 
jego książki „Człowiek — 
przyroda — cywilizacja”).

„Skuteczna, rozumna opieka 
nad wszystkim co żyje powin­
na stać się ideą przewodnią 
edukacji i wychowania w o- 
chronie przyrody. Ochrona 
przyrody powinna stać się jed­
ną z ważnych treści wychowa­
nia obywatelskiego, jako dzie­
dzina oddziaływania społeczne­
go i politycznego, dotychczas 
pod tym iczględem niemal za­
niedbana. Idea ochrony przyro­
dy ojczystej, podobnie jak 
iwiatowe, międzynarodowe ide­
ologie i zabiegi w zakresie 
ochrony biosfery, są niezaprze- 
czenie najbardziej humanitarne, 
ogólnoludzkie i godne upow­
szechniania. Powinny one obej­
mować coraz to bardziej roz­
ległe dziedziny życia politycz­
nego, gospodarczego, społeczne­
go oraz kulturalnego. Edukacja 
ochrony przyrody może byt 
najpoważniejszą szansą na zjed­
noczenie ludzkości w ogólno­
światowym mądrym traktowa­
niu naturalnych i kształtowa­
nych środowisk żucia na Zie- 
mi •

IWONA JACYNA

KAJAKI
(zadanie za dwa punkty)

Państwo Abaccy, Babacey, Ca- 
baccy, Dabaccy 1 Ebaccy wybrali 
się na niedzielną wycieczkę. Nad 
Jeziorem postanowiono odbyć 
przejażdżkę kajakami, al« z tym, 
że żadne z małżeństw nie poje- 
dzle razem. Tak więe A aa ekipo- 
płynął z żona Bogdana, któremu 
towarzysz;. 1» źanz Adama. Pan 
Babacki miał za partnerkę żonę 
Daniela, a Cabackl żonę Edmun­
da. Adam wiosłował znakomicie 
z panią Dabacką, czego nie moż­
na powiedzieć o parach Daniel 1 
Ebacka oraz Czesław i Abacka. 
Jak mieli na imię panowie, jeżeli 
wiadomo, że Ich imiona 1 nazwi­
ska zaczynają się na inną literę?

ZATARTE CAŁKOWICIE 
DZIELENIE

(zadanie za trzy punkty)
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i Nowoczesności"
„Świat kręci się 
na łożyskach”

produkcji łożysk W 
Fabryce 

„W e- 
1948 r. wypro-
Kraśniku pier- 

na radzieckich

więc w rok 
powyższa in-

samodzielnie 
KFWM opa-

Rozwój polskiego przemysłu ło­
żysk tocznych to jedno z mniej 
znanych, a przecież fascynają. 
cych osiągnięć naszego przemy­
słu w okresie powojennym. 
Dyr. Witold Walczewski (Zjed­
noczenie „Prema”), który omó­
wił ten temat w rozmowie i 
red. Wojciechem Kubickim, In­
formuje, jak skromne były po­
czątki
KFWM (Kraśnickiej 
Wyrobów Metalowych): 
góle dopiero w 
dukowaliśmy w 
wszo łożyska, 
maszynach”.

Każdy początek, chociażby 
najskromniejszy, wpływa na 
dalsze osiągnięcia, nie od rze­
czy będzie więc podanie kilku 
uzupełnień tym potrzebniej­
szych, że informacja ta nie jest 
ścisła.

Decydującą rolę przy urucha­
mianiu produkcji łożysk tocz­
nych sv Polsce odegrała pomoc 
radziecka, jednak w latach 
1948—1950 właśnie KFWM z po­
mocy tej jeszcze nie korzystała. 
Tak więc w informacji powyż­
szej należało podkreślić wkład 
oolskiej załogi w uruchomienie 
produkcji pierwszych łożysk. 
Wkład ten wynika m. in. z 
przyznania przez Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego Krzyży 
Zasługi tym pracownikom 
KFWM, którzy przyczynili się 
do wykonania przez fabrykę jej 
pierwszego planu produkcyjne­
go: ok. 450 000 łożysk w 1959 r. 
Początek produkcji wyraził się 
liczbą 1000 łożysk dostarczonych 
1 maja 1949 r., a 
później niż podaje 
formacja.

Uruchamiając 
produkcję, załoga 
nowała szereg trudności, które 
—> wg zdania specjalistów za­
granicznych — stanowiły w ów*  
czesnych polskich warunkach 
przeszkody nie do pokonania. 
Tak było m. in. * produkcją 
kulek, na maszynach dostarczo­
nych przez włoską firmę RIV 
i uruchomionych bez pomocy 
włoskich instruktorów. Duto 
można by również napisać na 
temat innych operacji, np. szli­
fowania bieżni na pierścieniach 
łożysk. Dalszy rozwój KFWM 
był możliwy tylko dzięki po­
mocy radzieckiej, co nie zmie­
nia jednak faktu, że urucho­
mienie produkcji w latach 1949 
i 1950 było dziełem polskiej za­
łogi.

Wszystko to działo się przed 
rokiem 1953, a więc wówczas, 
gdy pewne sprawy były ukry­
wane lub wypaczane. Później 
dopiero okazało się, że Polak 
potrafił, i to zaróano przed woj­
ną (np. produkcja samochodów, 
maszyn do pisania), jak 1 w tru­
dnych powojennych warunkach. 
Chodzi tu po prostu o rehabili­
tację polskiej techniki 1 wypa­
da jedynie żałować, że wciąż 
jeszcze istnieją w Polsce przed­
siębiorstwa, które nie widzą po­
trzeby takiej rehabilitacji.

Mgr lnż. JAN TUSZYŃSKI 
pierwszy dyrektor KFWM
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UCZNIOWSKIE ZAWODY
Bcsen wybudowany wzdłuż rze. 

ki mini MO metrów diujo cl.

POMNIK
Postument na którym stal pom­

nik chemika Baturba I, miał pięć 
bocznych ścian.

★
Gratulujemy serdecznie siódme, 

mu z kolei MISTRZOWI, którym 
został osiemnasty ARCYMISTRZ, 
pan JÓZEF ARCHACK1 • 
Ząbek.

A oto nowy dar, który wpłaco­
no bezimiennie na Centrum Zdro­
wia Dziecka w wysokości 123 rf. 
Ogólna suma, która wpłynęła na 
nasze konto, wynosi obecnie 5 WO 
ii

Redakcja nie iwraca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.


